
CzouEn-lai wyraził zgodę 
na przyjęcie w Pekinie

sekretarza generalnego ONZ
w  sp raw ie  lotników  U S A  
skazanych w  Chinach za szpiegostwo

Proletariusza 
wszystkich krajów 

ł ączci e siąt

NOWY JORK PAP. Jak
już donosiliśmy, Zgromadze­
nie Ogólne NŻ uchwaliło w 
ubiegłym tygodniu 47 glo­
sami przeciwko 5 przy 7 
delegatach wstrzymujących 
się od głosu rezolucję pole­
cającą sekretarzowi general­
nemu ONZ Hammarskjoeldo- 
wi podjęcie odpowiednich 
kroków w celu uzyskania 
zwolnienia grupy lotników 
amerykańskich, skazanych 
przez Sąd Najwyższy Chiń­
skiej Republiki Ludowej za 
działalność szpiegowską na 
terytorium Chin.

W związku z tym D. Ham- 
marskjoeld wystosował do 
premiera Rady Państwowej 
1 ministra spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu 
dowej Czou En-laia depeszę,

. w której proponuje, że uda 
się w końcu grudnia br. do 
Pekinu, aby omówić sprawę 
lotników amerykańskich z 
władzami Chińskiej Republi 
ki Ludowej.

Jak donosi Agencja No­
wych Chin premier Czou 
En-lai wyraził zgodę na pro 
pozycję D. Hammarskjoelda 
i wystosował do niego depe­
szę, w której stwierdza m. 
in.:

W interesie pokoju 1 zła­
godzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych go­
tów jestem przyjąć Pana w 
stolicy naszego państwa — 
Pekinie i omówić tę sprawę. 
Będzie nam milo «powitać 
Pana w Chinach. Proszę 
zdecydować, jaki termin 
przyjazdu do Pekinu będzie 
dla Pana najdogodniejszy 

* *  *
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że pre­
mier Czou En-lai wystoso­
wał 17 bm. do : sekretarza 
generalnego ONZ Hammars­
kjoelda depeszę, w której wy

jaśnia stanowisko rządu 
chińskiego wobec uchwalonej 
10 grudnia br. przez Zgroma 
dzenie Ogólne NZ rezolucji 
w sprawie lotników amery­
kańskich skazanych w Chi­
nach za działalność szpiegów 
ską.
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Zofii Nałkowskiej
Dnia 17 bm. w godzi­
nach wieczornych zmar­
ła w Warszawie, w wie­
ku 69 lat jedna z naj­
wybitniejszych pisarek 
polskich — Zofia Nał­
kowska.

Literatura nasza po­
niosła wielką stratę. Zo­
fia Nałkowska, której 50- 
lecie pracy pisarskiej ob­
chodził dwa lata temu 
polski świat kulturalny, 
była autorką wielu, sto­
jących na najwyższym 
poziomie artystycznym ł 
stanowiących trwały 
wkład do naszej literatu­
ry, powieści.

Zofia Nałkowska bra­
ła żywy udział w życiu 
politycznym i społecz­
nym kraju jako poseł na 
Sejm, członek Ogólnopol 
skiego Komitetu Frontu 
Narodowego, Polskiego 
Komitetu Obrońców Po­
koju oraz Zarządu Głów­
nego Związku Literatów 
Polskich.

Huta im. Lenina

Na zdjęciu: Rejon wielkich pieców, 
szym planie składowisko rudy.

Na pierw- 
FOT-CAF
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Spotęgujmy naszą walkę 

w imię szczęścia młodego pokolenia
Apel uczestników

M iędzynarodowego Spotkania M łodzieży W iejskiej

Cukrowniaw P ru szczy  Gdańskim 
wykonała plan
p ro d u k c ji  c u k ru
O godz. 20 w czwartek, 

dnia 16 bm. długi sygnał sy­
reny fabrycznej oznajmił 
mieszkańcom Pruszcza i oko 
licy o wykonaniu planu pro­
dukcji przez cukrownię w 
Pruszczu Gdańskim. Przed­
terminowe wykonanie roczne 
go planu osiągnięto dzięki 
pomyślnej realizacji zobowią 
zań podjętych z okazji wy­
borów do rad narodowych 
oraz harmonijnej wsnółnracy 
obsługi wszystkich stacji.

Do końca trwania kampa­
nii załoga cukrowni w Prusz 
czu postanowiła wyproduko­
wać ponad plan około 600 
ton cukru.
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WIEDEŃ PAP. Na końco­
wym posiedzeniu Międzyna­
rodowego Spotkania Młodzie 
ży Wiejskiej, które odbyło 
się ostatnio w Wiedniu, 
uchwalono tekst apelu do 
młodzieży całego świata 
Apel głosi m. in.:

Chłopcy i dziewczęta wsi!

Zwracamy się. do was jako 
przedstawiciele młodzieży 
wiejskiej 69 krajów, którzy 
po raz pierwszy zebrali się 
na międzynarodowym spotka 
niu, aby wspólnie omówić 
sytuację młodzieży yiejskiej 
i ustalić drogi wspólnej wal 
ki o polepszenie warunków 
bytu.

Niedostatek, brak ziemi 1 
pracy, niskie zarobki, nad­
mierne podatki, wysokie 
czynsze dzierżawne, nieuro­
dzaje, klęski żywiołowe, za­
cofanie wsi — oto przyczyny 
ciężkiego życia wielu z nas,

Młodzież wiejska wielu kra 
l°w  ma niezwykle ograniczo 
ny dostęp do oświaty, kultu 
f y’ odpoczynku 1 zajęć spor­
towych.

Pr^yg°towania wojenne, 
wyścig zbrojeń i wzrasta ją- 
e wydatki na cele wojsko- 

®twarzane sztucznie prze 
h ,7  na drodze rozwoju

jeszcze bâ iędzynarodowego bardziej pogarszają
,,  ̂ sytuację, wyrządzają

oibrzymią szkodę rolnictwu
i gospodarce wielu krajów.

,WJ f3ska niezależ- 
n lw °dn ^ g ‘ dÓW 1 Przynależ
ności organizacyjnej pragnie
szczęśliwego życia.

Jesteśmy przekonani że 
istnieje możliwość polepsze­
nia warunków naszego bytu" 

Przygotowania do spotka­
nia i samo spotkanie wyka­
zały, że staliśmy sic jeszcze 
silniejsi, że nie można żaglu 
szyć naszego głosu, milionów 
chłopców 1 dziewcząt wiej­
skich dążących do postępu i 
szczęścia.

Młodzieży wiejska!
Wzywamy was do walki 

o realizację karty podstawo 
wych postulatów młodzieży 
wiejskiej całego świata,

uchwalonej przez uczestni­
ków naszego międzynarodo­
wego spotkania, uzupełniaj­
cie i rozszerzajcie tę kartę, 
domagajcie się jej realizacji 
z uwzględnieniem warunków 
waszego kraju, wsi i warun­
ków waszej pracy. Walczcie 
wspólnie o pracę i ziemię, o 
sprawiedliwe wynagradzanie 
waszej pracy! Domagajcie się 
realizacji praw dostępu do 
kultury, oświaty, odpoczynku 
i zajęć sportowych! Wystę­
pujcie przeciwko tworzeniu 
agresywnych bloków militar

uchwalona przez VII sesją 
Rady Generalnej ŚFZZ

,..Kaf,ta Praw związkowych, która — jak wielokrotnie 
podkreślano na obradach V II Sesji Rady. Generalnej ŚFZZ 
— ma szczególne znaczenie dla ludzi pracy w krajach ka- 
p.falisty cznych, półKolonialnych i kolonialnych, cierpiących 
wyzysk i ograniczanych w swych prawach związkowych 
liczy 25 punktów. W punktach tych Karta omawia pod­
stawowe prawa ludzi pracy w zakresie wolności zrzeszania 
się w organizacjach związkowych, swobody działania tych 
organizacji, swobody reprezentowania pracujących przez 
ich organizacje związkowe oraz udziału w międzynarodo­
wych organizacjach związkowych.

„Ludzie pracy mają prawo tworzenia związków zawo­
dowych, przystępowano do już istniejących związków za­
wodowych i uczestnictwa w całokształcie życia związko­
wego bez jakiegokolwiek zezwolenia ani kontroli ze stro­
ny władz ani pracodawców" -  głosi punkt 1 Karty w roz­
dziale zatytułowanym „Prawa ludzi pracy“.

Pozostałe punkty tego rozdziału precyzują prawa ludzi 
pracy.do zebrań, dyskusji, wymiany poglądów we wszyst­
kich interesujących ich kwestiach także na terenie ich 
miejsca pracy. Pracującym przysługuje też prawo czyta­
nia i rozpowszechniania w miejscu pracy prasy związko­
wej, wszelkich publikacji związkowych oraz posługiwania 
się wszelkimi formami propagandy związkowej.

Ludz e pracy mają prawo organizowania wszelkich 
akcji w obronie swych interesów. Władzom lub pracodaw­
com nie przysługuje prawo wyciągania konsekwencji w 
stosunku do pracownika za jego działalność związkową 
oraz przynależność do związku.

Swobodę działalności organizacji związkowych omawia 
drugi rozdział Karty. Zawarte są w nim postanowienia 
gwarantujące związkowcom wolność wyboru, działania 
i aktywności ich organizacji związkowych bez interwencji 
w te sprawy ze strony władz i pracodawców. Związków- 
cy mają prawo zwoływania zebrań i kongresów związko­
wych. Mają oni prawo organizowania manifestacji związ­
kowych. Działalność związkowa dozwolona jest w miejscu 
pracy.

Inne postanowienia tego rozdziału precyzują prawa 
związkowców m. in. w zakresie swobody dysponowania 
tunduszem związkowym, organizowania życia kulturalne­
go, szkol, bibliotek, klubów oraz innych instytucji socjal­
nych, oświatowych, kulturalnych i sportowych.
, „Organizacje związkowe reprezentują ludzi pracy" — to
ytuł i i i  rozdziału Karty. Precyzuje on prawa organizacji 

ao działania w obronie interesów ludzi pracy, a mianowi- 
cie możność interweniowania w kwestiach spornych, pro- 
wadzenia negocjacji i zawierania umów z pracodawcami 
i władzami. Przedstawiciele organizacji związkowych win­
ni uczestniczyć we wszystkich organach decydujących w 
sprawach interesujących ludzi pracy, a w szczególności w 
kwestii płac, ubezpieczeń społecznych, ochrony pracy, 
szkolenia zawodowego itp.

Rozdziały V i VI Karty omawiają prawa robotników 
do strajku oraz działalności międzynarodowych organizacji 
związkowych. Szczególnie podkreśla Karta znaczenie soli­
darności międzynarodowej jako najpotężniejszej broni ro­
botników w obronie ich interesów. Karta zapewnia przed­
stawicielom związkowców poszczególnych krajów prawo 
należenia do międzynarodowych organizacji związkowych, 
uczestnictwa we wspólnych akcjach podejmowanych przez 
te organizacje, uczestnictwa w  międzynarodowych spotka­
niach i konferencjach. Karta stwierdza, że przedstawiciele 
związków zawodowych, udający się do innych krajów, win­
ni otrzymywać wizy 1 paszporty.

W stalinogrodzkim Pałacu Młodzieży
im. Bolesława Bieruta

W roku bież. mija czwar 
ta rocznica istnienia stali- 
nogrodzkiego Pałacu Mło­
dzieży irr. Bolesława Bie­
ruta.

Z  okazji rocznicy w Pa­
łacu Młodzieży odbywają 
się liczne wieczornice, do­
łączone z zabawami dla 
dzieci oraz wyświetlany 
jest krótkometrażowy film 
fabularny z życia 7 ty­
sięcznej rzeszy młodzieży, 
która w murach pałacu ba 
wi się, wypoczywa, zdoby­
wa wiedzę, doskonali swe 
umiejętności artystyczne i 
uprawia sport.

Na zdjęciu: Irenki Kraw 
czyk — „primabaleriny" ze 
społu dziecięcego, nie pe­
szą skierowane na nią 
obiektywy fotograficzne.

CAF — fot. Tymiński

Odroczenie

w Karlsruhe
do 31 stycznia 195fł r.

Literatura Kraju Rad
to triumfalny pochód nowego bohatera
—  człowieka radzieckiego

Obrady II W szechzwiązkowego Zjazdu Pisarzy
MOSKWA PAP. W dniu Podsumowując drogę, ją 

otwarcia II Wrzechzwiązko- ką przebyła literatura ra- 
wego Zjazdu pisarzy Radziec dziecka w ciągu ubiegłego 
kich referat pt. „O sytuacji dwudziestolecia, Surkow pod 
\v literaturze radzieckiej 1 o kreślą, iż była to droga za- 
jej zadaniach“ wygłosił ciekłej walki z nawrotami

nych! Walczcie 0 zwiększenie T . , ,
wydatków na rolnictwo < re- praw,® .Iudzl Pracy przysługują w  myśl punktu 25
dukcję wydatków na cele i -zystk:^  Pucującym bez względu na zawód, wy-
wojskowe! ! k.sztf ce? le. wiek, pleć, rasę, barwę skóry, narodowość, ka­

stę. język oraz przekonania polityczne i religijne,
Wraz z młodzieżą miast,

wraz z całym narodem swe­
go kraju walczcie o lepsze 
życie, niezawisłość narodo­
wą, o pokój!

Młodzieży miejska! Męż­
czyźni i kobiety całego świa 
ta!

Walka młodzieży wiejskiej 
— to wkład do wspólnej wal 
kl młodzieży wszystkich na­
rodów o lepsze życie, o wol­
ność i rozkwit. Wzywamy 
was do dalszego zacieśniania 
solidarności z młodzieżą wsi, 
do jeszcze aktywniejszego po 
pierania walki o reslizacię 
naszych słusznych postula­
tów!

niom jak: najszersze popula­
ryzowanie zasad 1 treści Kar 
ty ‘ rozwinięcie szerokiej 
walki o wprowadzenie w ży­
cie postulatów zawartych w 
Karcie w zależności od sy- 

w  i™»__i,, , , tuacji w poszczególnych kra-
d Z » -  . ł4\ r  l°nÓW -ach' ć p a n i a  ta powin-dzieży wiejskiej wszystkich ris b„ć oro.wadzona drogą
He 3Z v ^ Wamy °;,?ani T  I zebrań, konferencji, mani- 
cje.młodzieżowe, chłopskie, , f estecj{, kierowania petycji

do ONZ i

Rada Generalna SFZZ pod 
jęła jednocześnie uchwały 
w sprawie zorganizowania
międzynarodowej kampanii 
na rzecz Karty Praw Związ­
kowych.

Rada Generalna zaleca 
wszystkim związkom zawo­
dowym, centralom krajowym 

międzynarodowym zrzesze

ne poparcie dla zagwaranto­
wania praw związkowych o- 
raz przyjdzie z pomocą prze
śladowanym organizacjom i 
działaczom związkowym, wal 
czącym o prawa związkowe 
i swobody demokratyczne.

BERLIN PAP. Na czwart­
kowym posiedzeniu trybuna­
łu w  Karlsruhe trwała pole 
mika między przedstawicie- 
'“nu oskarżenia a obrońcami 

Komunistycznej Partii Nie­
miec w sprawie legalności to 
czącego się procesu przeciw­
ko KPD. Adwokat dr Kaul 
domagał się umorzenia po­
stępowania, stwierdzając, że 
obecny proces pozostaje w 
sprzeczności z konstytucją 
bonską i ze wspólnymi 
uchwałami zwycięskich mo­
carstw w sprawie Niemiec.

Pod koniec posiedzenia 
przewodniczący Wintrich za 
komunikował, że następna 
rozprawa publiczna odbędzie 
się dopiero 31 stycznia 1955 r.

pierwszy sekretarz związku 
— Aleksiej Surkow.

Na wstępie Surkow omó­
wił rozwój literatury ra­
dzieckiej w ciągu 20 lat,, któ 
re minęły od I Zjazdu, pod­
kreślając, że liczba człon­
ków Związku Pisarzy Ra­
dzieckich i kandydatów 
wzrosła z 1500 w r. 1934 do 
3695 w 1954 r.

Dalej Surkow mówił o 
nieustannym zacieśnianiu 
się więzi twórczych między 
pisarzami różnych narodów 
Związku Radzieckiego. Jest 
to — podkreślił mówca — 
jedno z najbardziej wymów 

świadectw triumfu na 
rcdowościowej polityki par 
t»i i państwa w dziedzinie 
kultury. Następnie omówił 
rolę literatury radzieckiej 
w latach Wielkiej Wojny 
Narodowej.

W latach tych — stwier­
dza mówca — pisarze wszy 
stkich bratnich narodów 
ZSRR stanęli jak jeden mąż 
w _ szeregach. patriotów ra­
dzieckich. Już w pierwszych 
dniach wojny zgłosiło się kiego życia, 
ochotniczo do szeregów ar­
mii czynnej i marynarki wo *
jennej ponad 1000 pisarzy,

najrozmaitszych obcych ide 
owo wpływów. W tej walce 
pisarze znajdowali zawsze 
mocne i mądre poparcie ze 
strony partii komunistycz­
nej i całej społeczności ra­
dzieckiej.

Surkow poddał następnie 
analizie działalność kryty­
ków j historyków literatury 
i podkreślił wagę szerokiej 
wymiany poglądów przy oce 
nie zjawisk i utworów lite­
rackich.

Kończąc swe przemówie­
nie A. Surkow powiedział:

Osiągnięcia litertury ra­
dzieckiej, olbrzymia jej po 
pularność w naszym kra­
ju i zagranicą — to .zwycię 
ski, triumfalny pochód po­
przez wszystkie kraje świa­
ta nowego bohatera — czło­
wieka radzieckiego.

Największą troską pisarzy 
radzieckich być powinno, by 
obraz tego bohaterstwa w 
dziele literackim wzbogacał 
się coraz to nowymi cecha­
mî  i wartościami, jakie co 
dnia kształtuje w ludziach 
nieustanny rozwój radziec

Sesja rady ministrów 
bloku atlantyckiego

tyczne, religijne, kulturalne, 
sportowe i Inne do udzielenia 
nam wszechstronnej pomocy 
w walce o lepsze życie!

Chłopcy 1 dziewczęta 
wszystkich krajów!

Umacniajmy nadal nasza 
solidarność i przyjaźń! Spotę 
gujmy walkę o realizację na 
S2ych postulatów! Zjednocz­
my się w  imię szczęścia mło 
- ego pokolenia!

• Jedności nasza siła, w 
jedności rękojmia sukcesów 
naszej sprawiedliwej wal­
ki o lepszą przyszłość, o po- 
koj między narodami!

Międzynarodowej Organiza 
cji Pracy.

Uchwała zobowiązuje se­
kretariat SFZZ do przekaza­
nia Postanowień Karty 
wszystkim organizacjom 
związkowym świata łącznie 
z Międzynarodową Konfede­
racją Wolnych Związków Za 
wodowych i Międzynarodo­
wym Związkiem Chrześcijań 
skich Związków Zawodo­
wych. SFZZ, działając na fo­
rum Rady Gospodarczej i 
Społecznej ONZ i Międ;_ 
narodowej Organizacji Pra­
cy rozwinie szersza działal­
ność, aby uzyskać Ich aktyw-

Komisja obrony narodowejfrancuskiego parlamentu 
przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich

PARYŻ PAP. Paryski ko­
respondent Agencji Reutera 
Podaje, że komisja obrony 
narodowej parlamentu fran­
cuskiego w godzinach wie­
czornych 16 bm. odrzuciła 
wniosek przewidujący raty­
fikację układów paryskich. 
Przeciwko wnioskowi padło 
21 głosów, za — 11, a 3 człon 
ków komisji wstrzymało się 
od głosu.

Równocześnie — jak poda­
je AFP — komisja obrony 
narodowej wybrała swym 
sprawozdawcą deputowane­
go Badie (radykał), który wy 

Między- j powiedział się przeciwko ra- 
' tyfikacji układów.

Badie ma przedstawić w 
Parlamencie stanowisko ko-

rozMczeL T  ,pi,ątek 1 brytyjskim ministrem
sesia S a  dwudniowa spraw zagranicznych Ede- 
S v T  Sw  spraw zagra nem, aby omówić różne za- 
aństw^hl mstróvf obrony gadnienia przed sesją Rady

N ?se lli obecnie n y ga Ministrów Bloku Atlantyc in a sesji obecni są m. in. se- kiego
t USA Dulles> Według Informacji prasv 

graniczni,*1̂ 617 spraw ,za rozmowy trzech ministrów 
f = k f hME± n’ premie{  dotyczyły sytuacji międzyna 
naczfw», j i f u j d?S' F!iani e 1 rodowej, jaka wytworzyła 

, . df’ " odca sił zbrój się wskutek zawarcia ukła-
° ych . bj oku atlantyckiego dów paryskich, problemu 
amerykański gen. Gruenther. Zagłębia Saary, sytuacji w 

ROZMOWY DULLESA Indochinach, wydarzeń w 
W PARYŻU Afryce północnej itd. Fran­

cuska prasa demokratyczna 
PARYŻ PAP. W czwar- wyraża przekonanie, że cho 

tek po południu amerykań- dziło przede wszystkim o 
ski sekretarz stanu Dulles sprawę zapewnienia ratyfi- 
spotkał się z premierem kacji układów paryskich 
francuskim Mendes-France przez francuskie Zgroma­

dzenie Narodowe. Amerykań 
ski sekretarz stanu __ pi­
sze „Humanite“  — nie cof­
nie się na pewno przed żad­
ną ingerencją i presją,

* *  *
PARYŻ PAP. Dziennik 

„Depeche du Midi“ (Tulu­
za) pisze że Mendes-Fran­
ce spodziewa się wykorzy- 
stać sesję Rady Ministrów 
Bloku Atlantyckiego do 
„umocnienia swojej pozy­
cji , aby ułatwić ratyfika­
cję układów Darwśkirh 
Dziennik podkreSIa? T e  “ Ł
d L ^ r ania tych ukła- dow spotykają się we Francji
| c? az W1ększym oporem i
nvrrk zla -rzE,dzące z wyraź­
nym zaniepokojeniem ocze-
kują wyniku debaty, która 
¿L‘ wlaa°mo, rozpocznie się 
“ ..F1- Rada Ministrów zez 
wonią Mendes-France*owi na 
postawienie kwestii zaufa­
nia w toku debaty ratyfika­
cyjnej w każdej chwili, gdy 
uzna to za potrzebne. W 
Praktyce parlamentu fran­
cuskiego rząd wykorzystu­
ją często postawienie kwe­
stii zaufania jako środek 
nacisku na deputowanych.

misji obrony narodowej w 
sprawie układów paryskich.

17 bm. deputowany Badie za­
proponował, by komisja obrony 
narodowej zażądała odroczenia 
debaty nad układami paryskimi. 
Debata ta, jak wiadomo, ma się 
rozpocząć 20 grudnia. Wniosek 
Badie został przyjęty 15 głosa­
mi przeciwko 1, przy 19 wstrzy­
mujących się. Za odroczeniem 
debaty ratyfikacyjnej wypowie­
dzieli się komuniści, gaulliści, 
przewodniczący komisji Lejeune 
(socjalista) oraz kilku radyka- 
łow.

Na czwartkowym posiedze­
niu przedpołudniowym, któ­
remu przewodniczył pisarz 
ukraiński P. Tyczyna, refe­
rat o radzieckiej literaturze 
dla dzieci wygłosił Borys Po 
lewoj.

Mówca przytoczył dane 
charakteryzujące rozwój lite­
ratury dla dzieci w ciągu 
minionych 20 lat. Przed I 
Zjazdem Pisarzy Radzieckich 
na polu literatury dla dzieci 
pracowało zaledv.de kilku li­
teratów. W ciągu 20 lat pi­
sało książki dla dzieci 1500 
prozaików, poetów, drama­
turgów, naukowców, peda­
gogów i nodróżników. Wyda­
no 20.600 publikacji dla dzie­
ci o łącznym nakładzie 911 
milionów egzemplarzy. Szcze 
gólną popularnością — pod­
kreślił mówca — cieszą się 
wśród młodych czytelników 
utwory M. Ostrowskiego, W. 
Katajewa, A. Gajdara, A. 
Fadiejewa, W, Kawierina.

Poeci radzieccy napisali 
dla dzieci wiele cennych 
dzieł. Na przykład utwory S. 
Marszaka osiągnęły już 611 
wydań. K. Czukowskiego — 
450, A. Barto — 435.

Obok wspaniałych książek 
ukazujących bogaty świat du 
chowy ich bohaterów — 
stwierdził B. Polewoj — jest 
jeszcze dużo książek nie od­
powiadających wymogom 
młodego radzieckiego czytel­
nika. Główną tego przyczyną 
jest niedostateczna znajo­
mość życia przez autorów 
tych książek. Mówca podkreś 
lił, że poeci 1 prozaicy, któ­
rzy piszą dla dzieci, powinni 
nieustannie poszukiwać tema 
tu, powinni odsłaniać przed 
dziećmi wspaniałe obrazy so­
cjalistycznej rzeczywistości. 
B. Polewoj uważa, że jednym 
z wielkich i ważnych tema­
tów literatury dla dzieci jest 
twórcza praca, którą pochło­
nięty jest cały kraj radziec­
ki. Młodym czytelnikom po­
trzebne są książki poetyckie, 
romantyczne, sławiące prace, 
książki, które by w prawdzi 
wych obrazach pokazały szła 
chętny i ciekawy sens i isto­
tę pracy twórczej.
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W  Warszawie zakoń­
czyły się obrady V II 
sesji Rady General­

nej Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Obradowała ona w dniach 
szczególnie « ważnych, w 
dniach, kiedy to na konty­
nencie europejskim rozgorza 
ła z niespotykaną dotąd siłą 
walka narodów przeciwko 
awanturniczym planom wo­
jennym obozu imperiałistyez 
r.ego. Z jednej strony jesteś­
my świadkami prób wskrze­
szenia zbójeckiego Wehr­
machtu, prób rozbicia Euro­
py na wrogie sobie bloki, 
prób podważenia zasad po­
kojowego współistnienia 
państw o różnych systemach 
polityczno-społecznych. Z 
drugiej strony jesteśmy 
świadkami potężnej ofensy­
wy narodów — z każdym 
dniem przybiera na sile opór 
narodów przeciwko polityce 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, coraz donośniej 
rozlega się żądanie rokowań.

Na czele tej walki stoi kia 
sa robotnicza świadoma tego, 
że jej przypada rola decydu­
jącej siły w walce o pokrzy 
żowanie awanturniczych pla 
nów podżegaczy wojennych.

Olbrzymia większość euro­
pejskiej klasy robotniczej ma 
dziś jasny obraz sytuacji. Ro 
zumie ona dobrze, że jedynie 
utworzenie ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, systemu, 
który wykluczałby możliwość 
odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, nie tylko usunę­
łoby groźbę wojny, lecz rów­
nież otworzyłoby drogę do 
rozbrojenia, do zmniejszenia 
ciężarów zbrojeń, do rozwo­
ju pokojowych gałęzi prze­
mysłu, do wzmożenia między 
narodowej wymiany handlo 
wej. Rozumie ona dobrze, że 
tylko utworzenie ogólno­
europejskiego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, da­
jącego każdemu narodowi, 
każdemu państwu gwarancję, 
że nie padnie ofiarą agresji 
— wyzwoli miliardy topione 
w  zbrojeniach i pozwoli na 
wykorzystanie ich dla roz­
woju ekonomicznego i spo­
łecznego, dla poprawy wa­
runków bytu wszystkich na­
rodów. „W  obliczu obecnej 
sytuacji międzynarodowej — 
stwierdza rezolucja V II sesji 
— Rada Generalna SFZZ u- 
waża, że walka o pokój w 
Europie, Azji i na całym 
świecie jest istotnym i naj­
pilniejszym zadaniem mas 
pracujących wszystkich kra­
jów“.

Nie było wystąpienia w 
czasie obrad Rady General­
nej, w którym nie przewija­
łaby się myśl, że walka o 
prawa mas pracujących świa 
ta, walka o poprawę ich sto­
py życiowej jest nieodłączna 
od walki przeciwko wojnie. 
W walce tej ludzie pracy ca­
łego świata otrzymali nową, 
potężną broń — uchwaloną 
jednomyślnie przez Radę Ge 
neralną — Kartę Praw 
Związkowych, gwarantującą 
wszystkim ludziom pracy na 
świecie podstawowe prawa 
związkowe. Uchwalenie Kar­
ty, wyrażającej interesy każ­
dego człowieka pracy, nieza­
leżnie od jego przekonań, 
przyczyni się niewątpliwie

do zacieśnienia jedności mas 
pracujących całego świata, 
do wzmocnienia międzyna­
rodowej solidarności mas pra 
cujących i braterskiej pomo­
cy, jakiej udzielają sobie 
wzajemnie związkowcy po­
szczególnych krajów, by bro 
nić swoich praw.

Niemal że symbolicznego 
znaczenia nabiera fakt, ze 
właśnie w Warszawie obra­
dowała V II sesja Rady Ge­
neralnej ŚFZZ. Obradowała 
w stolicy kraju, który lepiej 
od wielu innych krajów wie 
czym jest niemiecki milita- 
ryzm. W stolicy kraju, któ­
rego ziemia nasiąkła krwią 
milionów nie tylko Polaków, 
lecz również ludzi radziec­
kich, Francuzów, Niemców, 
Belgów, Holendrów, Czecho- 
slowaków, Węgrów. Dziś Pol 
ska, kraj, w którym praca 
postawiona została na naj­
wyższym piedestale, a czło­
wiek pracy otoczony jest naj 
wyższym szacunkiem, stano­
wi potężne, wciąż potężnie­
jące ogniwo światowego obo 
zu pokoju. Przedstawiciele 
88 milionów związkowców, 
zrzeszonych w Światowej Fe 
deracji Związków Zawodo­
wych, obradowali właśnie w 
kraju, który jest żywym 
przykładem wspaniałej drogi 
otwierającej się wszędzie 
tam, gdzie człowiek pracy 
ujął w swe ręce stery rzą­
dów, wszędzie tam, gdzie po 
zbawione zostały jakichkol­
wiek wpływów siły wojny, 
a niepodzielnie rządzą te si­
ły, które na swych sztanda­
rach wypisały — pokój, de­
mokracja, . braterstwo naro­
dów. T. G.

K e n fe re n cja  
obrońców pokoju 
w  Berlinie
BERLIN PAP. W stolicy 

NRD odbyła si§ konferencja 
obrońców pokoju Wielkiego 
Berlina. Obrady zagaił prze­
wodniczący Rady Obrońców 
Pokoju Wielkiego Berlina 
prof. Havemann. Podkreślił 
on agresywny charakter ukła 
dów paryskich i konieczność 
wzmożenia walki przeciwko 
ich ratyfikacji.

Referat o wynikach sztok­
holmskiej sesji Światowej Ra 
dy Pokoju wygłosił sekretarz 
generalny Niemieckiej Rady 
Obrońców Pokoju Wilmann.

W dyskusji zabierali głos 
liczni przedstawiciele z . obu 
części Berlina. Wszyscy mów 
cy wyrażali całkowite popar 
cie dla deklaracji konferen­
cji moskiewskiej i wypowia­
dali się przeciwko układom 
paryskim.

Uchwalono apel wzywają­
cy posłów do bońskiego Bun 
destagu, aby nie dopuścili do 
ratyfikacji układów parys­
kich. Uczestnicy konferencji 
uchwalili również apel do 
wszystkich mieszkańców Ber 
lina, wzywając ich, by wal­
czyli o osiągnięcie wzajem­
nego porozumienia między 
Niemcami z obu części kra-

ju> **  *  *

BERLIN PAP. W czwartek 
wieczorem odbyła się demon­
stracja 60 tys. mieszkańców 
Berlina ze wszystkich sekto­
rów przeciwko zamierzonej 
ratyfikacji paryskich ukła­
dów wojennych.
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Precz z nowym Wehrmachtem ! flZ prasy niemieckiej

| W Zeyden (NRD) odbył się wiec pracowników Państwowej Fabryki Chemicz- | 
| nej przeciwko odbudowie Wehrmachtu.
| Na zdjęciu: Fragment demonstracji. Napis na transparencie głosi: „Precz z I 
= haniebnymi układami londyńskimi i paryskimi, aby Niemcy mogły żyć“ . i
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Drugi dzień d e b a t y
w  Bundestagu

BERLIN PAP. W czwartek 
16 bm. Bundestag zachodnio- 
niemiecki kontynuował pierwsze 
czytanie projektu ustawy o ra­
tyfikacji układów paryskich.

Pierwszy przemawiał deputo­
wany z ramienia partii CDU -  
Rasner. Domagał si£ on nie tyl 
ko całkowitej realizacji agre­
sywnych planów militarystów 
bońskicli, lecz także ostro zaata­
kował młodzież niemiecką prze­
ciwstawiającą się rekrutacji do 
armii niemieckiej. Podkreślił on 
również, że uprzednia hitlerow­
ska działalność przyszłych do­
wódców planowanej armii za- 
chodnio-niemieckiej nie powin­
na odgrywać żadnej roli.

Deputowani Ritzei i Erler 
(SPD) omawiali sprawę kosztów 
utworzenia armii zachodnio-nie- 
mieckiej, stwierdzając, że kosz­
ty z tym związane wyniosą w 
ciągu trzech lat trwania orga­
nizacji tej armii około 60—31 
miliardów marek. Deputowany 
Erier zaatakował politykę Ade* 
nauera, który dla włączenia 
Niemiec zachodnich do „wspól­
noty europejskiej“  obrał drogę 
niebezpiecznych sojuszów mili­
tarnych. Zażądał on od Ade- 
nauera, aby wziął pod uwagę, 
iż przekształcenie republiki boń 
sklej w amerykański obóz ćwi­
czebny przekreśla nadzieje na 
zjednoczenie Niemiec.

RZĄD BONSKI CHCE 
ZDŁAWIĆ OP0R MŁODZIEŻY 

PRZECIWKO 
REMILITARYZACJI

BERLIN PAP. Na posiedzeniu 
bońskiego kuratorium do spraw 
młodzieży minister spraw wewnę 
trznych rządu Adenauera Schro­

eder oświadczył, że należy złamać 
siłą opór młodzieży zachod- 
nio-niemieckiej przeciwko służ­
bie w nowym Wehrmachcie. De 
cyzja w tej sprawie zależy wy­
łącznie od Bundestagu — stwier 
dził Schroeder — i nikt nie bę­
dzie pytał o zdanie młodzieży w 
wieku poborowym, która w 
Niemczech zachodnich nie ma 
praw wyborczych. Powoływanie 
się na konstytucję, która prze­
widuje, że nikogo nie wolno 
zmuszać do służby wojskowej z 
bionią w ręku wbrew jego su­
mieniu, nie będzie brane pod 
uwagę.

Jak donosi Agencja ADN, z 
analogicznymi pogróżkami prze­
ciwko młodzieży zachodnio-nie- 
mieckiej wystąpił Już uprzednia 
przedstawiciel Urzędu Blanka

WYDATKI ZBROJENIOWE 
NIEMIEC ZACH.

Jak donosi Agencja ADN, wy
datki Niemiec zachodnich na 
zbrojenia w ramach układów pa 
ryskich wyniosą rocznie nic, 
jak przewidziano w budżecie na 
rok 1955, 9 miliardów marek,
iecz 15,9 miliarda marek.

Wybór prezydenta
Konfederacji Szw ajcarskiej

PARYŻ PAP. Z Bema dono­
szą, że Max Petitplerre został 
wybrany 197 głosami na ogólną 
liczbę 226 głosujących — prezy­
dentem Konfederacji Szwajcar­
skiej na rok 1955.

Rząd ZSRR gotów jest omówić
sprawy normalizacji stosunków

radziecko-japońskich
Oświadczenie 1 . M. Meietewa

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje następujące 
oświadczenie ministra W. M. Mołotowa:

W tych dniach minister dzieckiego i rządu Chińskiej 
spraw zagranicznych Japo- Republiki Ludowej o stosun 
nii p. Szigemitsu złożył ofi- kach z Japonią, opublikowa- 
cjalną deklarację w sprawie nej 12 października br. Jak 
polityki zagranicznej, którą wiadomo, w deklaracji tej 
zamierza prowadzić nowy znalazła wyraz gotowość
rząd japoński pod przewod­
nictwem premiera Hatojamy. 
W deklaracji tej p. Szige­
mitsu dał m. in. wyraz go­
towości nowego rządu Japo­
nii do przywrócenia normal­
nych stosunków ze Związ­
kiem -Radzieckim na wza-

Związku Radzieckiego do 
unormowania stosunków z 
Japonią, rozwijania z nią 
handlu na wzajemnie ko­
rzystnych warunkach, jak 
również nawiązania stosun­
ków kulturalnych.

Rząd radziecki ustosunko-
jemnie możliwych do przy- wuje się pozytywnie do 
jęcia warunkach, aczkolwiek wspomnianej deklaracji p. 
uczynił przy tym pewne za- Szigemitsu w sorawie sto- 
strzeżenia. sunków japońsko - radziec­

cy związku z powyższym kich. Ze swej strony rząd 
należy stwierdzić, że Zwią- radziecki gotów jest omówić 
zek Radziecki dąży niezmien sprawę praktycznych kro- 
nie do nawiązania i rozwoju ków w celu normalizacji sto 
stosunków ze wszystkimi kra sunków między ZSRR a ja ­
jami, które ze swej strony ponią, jeżeli rząd Japonii 
przejawią gotowość ku te- rzeczywiście zamierza poczy 
mu. Polityki takiej Związek nić kroki w tym kierunkuj 
Radziecki przestrzega także 
wobec Japonii, uważając, że 
normalizacja stosunków ra­
dziecko-japońskich odpowia­
da interesom nie Tylko obu 
państw, lecz również innych 
krajów zainteresowanych w 
utrwaleniu pokoju na Dale­
kim Wschodzie i osłabieniu 
napięcia międzynarodowego.

Stanowisko rządu radziec­
kiego w kwestii normalizacji 
stosunków z Japonią znala­
zło wyraz we wspólnej de­
klaracji rządu Związku Ra-

Przeobrażenia
stanowczość
konsolidacja
—  trzy cechy nowych Chin

Kto pierwszy — Churchill czy Duiies
Nie d a w n o  dopiero pre 

mier Churchill złożył 
oświadczenie, które 

wstrząsnęło opinią publicz­
ną na całym świecie. Powie­
dział on, że jeszcze 9 lat te­
mu kazał gromadzić broń 
niemiecką, aby przekazać ją 
żołnierzom niemieckim dla 
walki u boku Anglii prze­
ciw Związkowi Radzieckie­
mu.

Podobną wiadomość przy­
nosi socjaldemokratyczne 
pismo w Niemczech zachod­
nich „Neuer Vorwärts“ . W 
jednym z ostatnich artyku­
łów pismo to demaskuje 
amerykańskich monopolis­
tów, którzy już w kwietniu 
1945 r. podjęli uchwałę roz­
bicia Niemiec i remilitary­
zacji okupowanych przez mo 
carstwa zachodnie części te­
go kraju.

Autor artykułu prof. Mat­
thias pisze m. in.: „Rozbicie 
Niemiec można uznać za na­
stępstwo uchwał podjętych 
przez małą, ale bardzo wpły 
wową grupę 15 kwietnia 
1945 r. w gabinecie wicemi­
nistra spraw zagranicznych 
Claytona. W posiedzeniu 
tym wzięli udział rn. in.: 
przewodniczący komisji se­
nackiej dla spraw zagranicz 
nych — senator Vandenberg, 
podsekretarz 6tanu Clayton 
(który jednocześnie był przed 
stawicielem milionerów ba­
wełnianych południa), dwie

wysokie osobistości z mini­
sterstwa wojny, wiceprezy­
dent „General Motors“ S pe 
wien prawnik, występujący 
w imieniu banku Dillon,

W, CHURCHILL

Read and Co, banku, nie bę 
dącego wprawdzie najwięk­
szym, ale najbardziej wpły-
wowym w USA i uważanym
za politycznego spadkobiercę 
firmy Morgan. Nazwisko te­
go prawnika: John Foster 
Dulles, obecny minister 
spraw zagranicznych. Gru­
pa ta postanowiła odbudo­
wać, a potem zremilitaryzo- 
wać Niemcy. Niemcy miały 
się stać bastionem przeciw 
Rosji".

W artykule czytamy da­

lej: „Strategia grupy była 
od początku ustalona. Uzgod 
niono nawet hasła, jakie 
miały być użyte w celu prze 
prowadzenia tej polityki“. 
Jeden z uczestników konfe­
rencji, senator James O. 
Eastland oświadczył w swym 
przemówieniu, że jest rzeczą 
konieczną „bronić chrześci­
jańskiej!!) cywilizacji“ i 
użyć do tego celu Niemiec.

Nie wolno zapominać ani 
przez chwilę, że uchwały, 
podjęte w gabinecie Clayto­
na, zapadły w kwietniu 1945 
r., a więc w tym samym 
czasie, kiedy rozpoczynała 
się decydująca bitw'a o Ber­
lin, kiedy wojska radzieckie 
ponosiły najcięższe straty w 
walce o wyzwolenie świata 
spod faszystowskiego jarz­
ma. Już w tym momencie 
monopoliści amerykańscy 
przygotowywali zmowę. Ni­
ci jej zbiegają się, jak pod­
kreśla Mathias, w domu 
bankowym Dillon, Read and 
Co, który w latach powojen 
nych ■wywierał coraz więk­
szy wpływ na kształtowanie 
się amerykańskiej polityki 
zagranicznej. Z bankiem 
tym był związany obok Fos 
tera Dullesa były minister 
obrony James Forrestal, bę­
dący również współwłaścicie 
lem firmy. Wymieniony zaś 
przez Matthiasa wiceprezy­
dent „General Motors“ re­
prezentował interesy amery 
kańskich monopolistów, prag

nących odzyskać swe fabry­
ki w Niemczech.

Trudno rozstrzygnąć, kto 
pierwszy rozpoczął realiza­
cję planów rozbicia Niemiec 
i uzbrojenia Niemiec zachód 
nich — Foster Dulles, czy jego 
angielski kolega Churchill. 
Ale prze<fleż nie o to chodzi. 
W obydwu wypadkach ude­
rza zadziwiająca wprost 
zbieżność planów anglo-ame 
rykańskich kół rządzących, 
które już wtedy, w okresie, 
gdy nie umilkły jeszcze 
działa, zaczęły zbroić ponow

J. F. DULLES

nie faszystów niemieckich, 
by skierować ich przeciw 
uczestnikowi koalicji anty­
hitlerowskie! — Krajowi 
Rad.

A. G.

Premier Burmy0 swym pobycie
w Chinach

PEKIN PAP. Radio pekiń­
skie podało utrwalone na taś 
mie oświadczenie premiera 
Burmy U Nu o jego wraże­
niach z pobytu w Chinach.

Naród chiński — powie­
dział U  ̂Nu — buduje swą 
przyszłość z całkowitym po­
czuciem swojej nowej odpo­
wiedzialności. Nie ma już 
obecnie klasy wyzyskiwaczy 
ani obcych imperialistów 1 
nigdy więcej ich nie będzie 
na ziemi chińskiej. Naród 
chiński wykonuje swe zada­
nia z entuzjazmem.

U Nu podkreślił, że naród 
chiński zdecydowany jest za 
wszelką cenę bronić swego 
ustroju. Jestem niezłomnie 
przekonany •— stwierdził U 
Nu — że naród chiński nigdy 
nie dopuści do tego, aby w 
jego kraju powstała sytuacja, 
umożliwiająca wyzysk jednej 
klasy przez drugą.

Przeobrażenia, stanowczość
1 konsolidacja — 0to trzy 
ważne cechy charakterystycz 
ne Nowych Chin.

Prowokacyjna manewry
sił zbrojnych USA

u wybrzeży chmsKich
PEKIN PAP. w okresie ostat­

nich 2 tygodni odbyły ¿.ę w po­
bliżu wybrzeży chińskich wiel­
kie manewry wojskowe amery­
kańskich sił zbrojnych, w któ­
rych wzięły udział podstawowe 
jednostki V II floty amerykań­
skiej oraz eskadry lotnicze, sta 
cjonujące w Japonii, Korei i na 
wyspie Okinawa. podczas tych 
manewrów samoloty amerykań­
skie wtargnęły kilkakrotnie do 
obszaru powietrznego Chińskiej 
Republiki Ludowej,

Japońscy działacze
polityczni i gospodarczy

żądają równouprawnienia
w stosunkach z USA
PEKIN PAP, Jak podało 

radio tokijskie, grupa wybit- 
nych przedstawicieli japoń­
skich kół gospodarczych, po­
litycznych oraz działaczy 
związkowych wystosowała do 
prezydenta Eisenhowera i kil 
kudziesięciu innych polity­
ków amerykańskich memo­
randum, w którym domaga 
się oparcia stosunków mię­
dzy «Japonią a USA na zasa­
dzie równouprawnienia.

Memorandum stwierdza, że 
obecnych stosunków japoń- 
sko-amerykaiiskich „nie moż 

na uważać za normalne“ , 
oraz że w wyniku tzw. ame­
rykańsko-japońskiego „paktu 
bezpieczeństwa“ , zawartego 
w 1951 r„ Japonia przekształ 
eona została w „amerykański 
protektorat“ . Zachodzi teraz 
konieczność przeprowadzenia 
rewizji tego paktu w duchu 
równouprawnienia.

Autorzy memorandum wy­
powiadają się za pojętą jak 
najszerzej samodzielną poli­
tyką Japonii w Azji.

W dziedzinie ekonomicznej 
autorzy memorandum wysu­
wają żądanie, aby rząd Sta­
nów Zjednoczonych obniżył 
cła na towary japońskie i 
aby sumy otrzymywane ze 
sprzedaży tych towarów oraz 
fundusze, jakie przypadają 
Japonii z tytułu tzw. „porno 
cy“  amerykańskiej, wykorzy 
stywane były nie na cele woj 
skowe, lecz dla umocnienia 
gospodarki Japonii.

Memorandum domaga się 
Jednocześnie, aby w miarę 
tworzenia japońskich sił o- 
bronnych, wycofywane były 
z Japonii wojska amerykań­
skie.

Memorandum podpisało m. 
in. 21 deputowanych do par­
lamenty z ramienia partii 
konserwatywnej, w tym 2 
ministrów, 4 przywódców 
związkowych oraz 24 wybit­
nych przedstawicieli japoń­
skich kół handlowych.

K U L T U  R A
n a  l e w j r m  i p r a w y m

b r z e g u  L a b y
Na lewym brzegu Łaby 

mówi się ostatnio wiele o 
planach rozwoju kultury na 
rodowej w NB.D. Wypowie­
dzi reakcyjnej prasy niemiec 
kiej komentując np. ogłoszo­
n y  ostatnio przez Minister­
stwo Kultury NRD program 
ofensywy kulturalnej, stara­
ją się całą sprawę zaciem­
nić lub sfałszować. A  jednak 
— mimo tych usilnych sta­
rań —• między wierszami 
kłamstw reakcyjni kultur- 
tragerzy nie mogą ukryć, że 
program ten głosi takie „wy 
wrotowe“ hasła jak to. że — 
literatura w NRD winna być 
wolna od wszelkich tenden­
cji szowinistycznych 1 anty- 
humanistycznych, że wszel­
ka twórczość artystyczna po 
pierana jest przez państwo 
wszystkimi możliwymi środ­
kami, że teatrowi niemieckie 
mu postuluje się wspaniałe 
możliwości rozwoju ł dotar­
cia w  teren itd....

Przeglądnijmy jednak re­
akcyjną gazetę „Der 
Tag", która na swej pierw­
szej stronicy „atakuje" roz­
wój kultury NRD widząc w 
nim... niebezpieczeństwo dla 
Zachodu. Na innych stroni­
cach „Der Tag" spotykamy 
bowiem artykuły opisujące 
warunki kulturalne na le­
wym brzegu Łaby. Oto np. 
fragment artykułu „Malarze 
monachijscy walczą o byt“ .

„Z  tysiąca malarzy i rzeź­
biarzy Monachium — ze swo 
je j pracy żyje tylko mała 
grupka ludzi. Najwyżej jedna 
dziesiąta tej liczby może li­
czyć na jakiś, w miarę — 
systematyczny zakup prac... 
Kto zna te stosunki nie zdzi­
wi się jeśli przed gmachem 
opieki społecznej ujrzy sław­
nych plastyków..."

„Hamburger Echo" z dnia 
9 października donosi: „Po­
nad połowa artystów  —  pi­
sarzy, plastyków i kompozy­
torów zamieszkałych w Dol­
nej Saksonii zarabia miesięcz 
nie poniżej 200 marek".

A  czasopismo „Welt" oma­
wiając warunki pracy zespo­
łów teatralnych — pisze: 
„Żądamy wysokiej klasy gry 
i rozwoju od ludzi, którym 
nie potrafimy zapewnić prze 
ciętnej mieszczańskiej egzy­
stencji. Tak jest w Marbur­
gu, ale nie tylko w Marbur­
gu. Dzieje się to wszędzie w 
kręgach życia artystycznego. 
Sytuacja ta wymaga koniecz 
nie zmiany".

Istotnie — życie kultural­
no-artystyczne w  Niemczech 
zachodnich woła o pomoc. 
Wydaje się jednak, że nawet 
przyłączenie się do tego wo­
łania reportera z „Der Tag" 
zmiany w sytuacji nie przy­
niesie.

Ważniejsze bowiem dla rzą 
du bońskiego są sprawy zbro 
jenia i przygotowywania no­
wej agresji.

Nic dziwnego też, że su-

K o m isja  P o lityc zn a  ONZ
za k o ń czyła  dyskusję 

nad sprawą Cypru
NOWY JORK PAP. Dnia 15 się celowe uchwalenie rezolu- 

bm. Komisja Polityczna Zgro- cji w sprawie „Cypru“ , z  tą po- 
madzenia Ogólnego NZ zakon- prawką projekt rezolucji Nowej 
czyła dyskusję nad sprawą Cy- Zelandii został przyjęty 49 gło- 
pru. sami przy 11 wstrzymujących się

Obrady wykazały, że Anglia, od głosu. Wśród wstrzymujących 
Irancja, Stany Zjednoczone oraz się od JJ^y_ delegacje
inne mocarstwa kolonialne nie 
tylko występują przeciwko za­
spokojeniu słusznego żądania 
ludności Cypru, by udzielić jej 
prawa do samookreśłenia, lecz 
czynią wszystko, co w ich mo­
cy, aby uniemożliwić poważne 
rozpatrzenie tego problemu

Jeszcze przed rozpoczęciem 
dyskusji delegacja Nowej Ze­
landii zgłosiła projekt rezolucji, 
który proponuje zaprzestanie 
„dalszej debaty“ . Przedstawi­
ciele krajów popierających' pro­
jekt Nowej Zelandii utrzymy­
wali, iż ONZ jest rzekomo nie­
kompetentna, aby rozpatrywać 
lę „wewnętrzną sprawę W. Bry­
tanii“ , X że dyskusja nad tą 
sprawą w Zgromadzeniu Ogól­
nym pogorszy jakoby sytuację 
międzynarodową.

Przedstawiciel ZSRR Zarubin 
dowiódł bezpodstawności tych
twierdzeń. Delegacja radziecka 
— stwierdził Zarubin uważa, 
że projekt rezolucji zgłoszony 
przez delegację Nowej Zelandii 
zmierza do tego, aby przeszko­
dzić Organizacji Narodów z je ­
dnoczonych w rozpatrzeniu spra 
wy Cypru oraz nie dopuścić do 
powzięcia decyzji, która uwzględ 
niłaby prawo ludności tej wyspy 
do samookreśłenia.

Delegacje Kolumbii | Salwa­
doru wniosły poprawkę do pro 
jektu rezolucji Nowej Zelandii, 
poprawka ta dodaje do wstępu 
projektu słowa: „Biorąc pod u- 
wagę, że obecnie nie wydaje

ZSRR, USRR, BSRR, Polski i
Czechosłowacji.

2 ?  S W I A T A
®  BEJRUT. 15 t>m, premier 

Iralcu Nur! Said odpowiadając 
na Interpelację opozycji w par­
lamencie oświadczył, że „rząd 
Iralcu postanowił anulować uk­
ład angielsko-iracki, gdy minie 
termin jego ważności".

A  OSLO. Z 300 milionów ko- 
fjń , które Norwegia otrzyma w 
1955 roku w ramach tzw. „po­
mocy“ amerykańskiej — 150 mi­
lionów koron przeznaczonych bę 
uzie na budowę nowej morskiej 
bazy wojennej w  Mathapene, 40 
milionów na budowę rurociągu 
naftowego w Norwegii północ­
nej i wschodniej, a pozostała su 
ma na budowę nowych lotnisk.

a  R io  DE JANEIRO. 9 bnr. 
na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ustawodawczego stanu Sao Pau­
lo (Brazylia) deputowani wypo­
wiedzieli sie większością gło­
sów za wnioskiem deputowanego 
Sid Franco, aby rząd brazylij­
ski nawiązał stosunki handlowe 
z Chińską Republiką Ludowa i 
innymi krajami demokracji lu­
dowej.

A  BERLIN. Nowym prem.e- 
rem bawarskim wybrany żostat 
przez Landtag socjaldemokrata 
Wilhelm H o e g n e r ,  (PAP).

perreakcyjny „Der Schle­
sier“ , organ „wrocławian na 
emigracji" omawiając sy­
tuację w życiu teatralnym w 
Niemczech zachodnich nie 
może zataić faktów, że (cytu­
ję z nr 45, listopad br.):

„Według danych urzędo­
wych pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych artystów 
teatralnych wynosi dla tere­
nu Republiki Związkowej 
(tzn. Niemiec zachodnich — 
przyp. red.) — 4152 osoby, a 
dla samego Berlina zachod­
niego — 2209. Łącznie więc
— 6361. Władze przyznają, że 
liczba ta nie obejmuje tych, 
którzy po wieloletnim bez­
robociu przerzucili się do in­
nych zawodów, względnie 
tymczasowo znaleźli jakieś in 
ne nie związane z ich zawo­
dem miejsce pracy (na przy­
kład muzyk jako ślusarz lub 
pracownik w tartaku, aktor 
jako konduktor, śpiewaczka
— io charakterze szatniarki 
w lokalach nocnych). Do 
cyfry tej dodać należy jesz­
cze tych wszystkich, którzy 
nie pracują, z uwagi na po­
deszły wiek, tak, że w sumie 
liczba aktorów teatralnych 
bez pracy waha się w grani­
cach od 8.500 do 10.000. Nę­
dza, w jakiej żyją artyści, 
jest władzom urzędowym do 
brze znana, jednakże nikt 
nie poczuwa się do tego, aby 
przyjść im z pomocą. Otrzy­
mują oni jedynie konwen­
cjonalne obietnice i nic poza 
tym"...

W tej samej gazecie znaj­
duje się wzmianka o przy­
stąpieniu w Niemczech za­
chodnich do odbudowy mai-y 
narki wojennej... Oto odpo­
wiedź, gdzie podziewają się 
pieniądze przeznaczone na 
kulturę...

(SIER.)

M T E IN 0 F0 N |
w wiedeńskiej operżc

Wiedeńska opera była za w 
sze chlubą Austrii. Podczas 
wojny gmach opery był zam 
knięty. Toteż społeczeństwo 
Wiednia i całej Austrii nie­
cierpliwie oczekiwało dnia, 
kiedy opera znowu będzie o- 
twarta, aby służyć swojemu 
dawnemu celowi. Miało to 
nastąpić w przyszłym roku.

Jakże bardzo byli rozczaro 
wani wiedeńscy miłośnicy 
sztuki, gdy dowiedzieli się,

e gmach opery będzie 
wprawdzie otwarty, ale ma 
służyć jako amerykański 
musie - hall".
Publiczność austriacka u- 

słyszy w przyszłym roku za­
miast klasycznej muzyki Mo 
zarta, Czajkowskiego, Chopi 
na, Beethouena — amerykań 
ską muzykę, amerykańskie 
rewie, które od prawdziwej 
sztuki są tak dalekie, jak 
sławny „amerykański raj“ od 
nędzy milionów prostych o- 
bywateli USA.

Bardzo możliwe, że i  teraz 
usłyszy się w operze klasyce 
ną muzykę, ale będzie to mu 
zyka w wykonaniu ultra- 
saksofonicznego, wrzaskliwe­
go jazzu. Prawdopodobne 
jest i to, że wkrótce operę 
wiedeńską gościnnie odwie­
dzi Henry Cawell, wynalaz­
ca gry na fortepianie przy 
pomocy łokci i pięści, lub 
sławny Speakejohns, który 
wsławił się tym, żę w je ­
go orkiestrze partie pierw­
szych skrzypiec zastępuje 
tzw. „latrinofon’• — nowy a- 
merykański instrument jazzo 

Podstawiający misę 
klozetową z naciągniętymi 
strunami.

1 aką ofo „kulturę“ prag­
ną narzucić amerykańscy pa 
nowie wiedeńskiej operze.
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Muzyka: ANDRIEN MARES

Paryski Gavroche — to cały poemat 
Tak miły, że wprost 
Milszego już riie ma,
Newielki ma wzrost 
1 trudno nie lubić tego smyka.

Paryski Gavroche — to wszystko
co zechcesz:

I anioł, i czart,
I niebo niebieskie,
Sekwana i glos bulwarów, gdy szumi 

w nich gwarny tłum.

Ledw’e odrósł od ziem',
Gniewem lśnił mu wzrok,
Kiedy jakiś poczciwiec 
„Mój mały“ nazywai go.

Paryski Gavroche — ruchliwy
jak potok,

Wesoły ma glos 
I serce jak złoto,
Czy mógłby mii ktoś dorównać

w humorze,
Co kipi w nim?

Spodnie za długie —  to cóż?
Ręce w kieszeniach niedbale,
Idzie policjant, więc już 
Lepiej prysnąć — bo kto go wie?

Siewa polskie : KAZIMIERZ WINKLER

Paryski Gavroche — to cały poemat, 
Tak miły, że wprost 
Milszego już n e ma.
Niewielki ma wzrost 
I trudno nie lubić tego sniyka,

Gdy przyjdzie na świat,
Jak król się rozgości.
Dziedzicem jest lat 
Ojczystej przeszłości 
I dobrze to wie,
Choć nikt go nie uczył dziejowych dat.

W swej pątnicę! ma przykład 
z  pełnych chwały dni,
Gdy bój w ogniu barykad 
Taki jak on toczył smyk.

Paryski Gavroche — dziś pełen
beztroski,

Kpi sobie i wciąż, i wciąż mu
radośniej.

Lecz jutro, gdy łoś tak zechce,
Też skoczy w bitewny tan.

Paryski Gavroche — to cały poemat, 
Tak miły, że wprost.
Milszego już nie ma,
Choć parsknie cl w nos,
A jednak kochany jest urwis ten.

(JUTRO
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W kabinie o ścianach wysłanych miękkim, sprę- = 
| żystym materiałem, panuje półmrok. Na ekranie te- i 
I  lewizyjnym — z czarnego tła — występuje rudawa | 
| kula, otoczona mglistym, czerwonym kręgiem. Wi- | 
| dać na niej zarysy piam, upstrzonych biały- | 
= mi centkaml. To Ziemia — widoczna z ogromnej § 
| odległości, ze statku kosmicznego, lecącego na Księ- | 
= iyc, I

Obrazek ten na razie stanowi fantazję. Czy fan- 5 
| tazja ta może stać się rzeczywistością? Kiedy io na- S 
| stąpi? Odpowiedź na te pytania pomogą nam dać — = 
| nowoczesna fizyka, chemia, technika 1... medycyna. | 
| Te bowiem nauki rozsirzygną o powodzeniu lotów 2 
1 poza granicami naszej planety. |
Tinimi m m mm mii  immm n m m m im m m m m m m m

K AŻDE c'ało na Ziemi go. że ostatni człon rakiety 
ma pewien Ciężar, wielostopniowej uzyska tak 
Ciężar ten jest po wielką szybkość, że będzie 
prostu siłą, z jaką zdolny do oderwania się od 
Ziemia dane ciało przyciągania Ziemi, 

przyciąga. Aby więc wznieść Niestety, realizacja takiego 
się ponad Ziemię, trzeba po projektu natrafia jeszcze dzi
konać siłę ciążenia. Czło­
wiek nauczył się tej sztuki 
stosunkowo niedawno, jed­
nakże dopiero wynalezienie

siaj na duże trudności. Prze­
de wszystkim, aby rakieta 
wielostopniowa działała spra 
wnie, konieczne jest rozwią-

silnika rakietowego, a więc zanie wielu zagadnień tech-
zupełnie nowego rodzaju na 
pędu — zbliżyło człów eka w 
sposób decydujący do rea­
lizacji jego najśmielszych 
marzeń — podróży między­
planetarnych.

Dzięki niezależności od po 
wietrzą rakieta jest zdolna 
do lotu poza granicami atmo 
sfery, poza Ziemią, w prze­
stworzach kosmicznych. Nie 
stety jednak .— prosta rakie 
ta chemiczna (działająca 
dzięki spalaniu) nie _może 
Wznieść się na wysokość zna 
cznie większą cfl 100 km.

nicznych- Poza tym trzeba u- 
względnić duży opór, jaki 
stawia powietrze wznoszącej 
się rakiecie. Jest on tak wiel 
ki. że słynne hitlerowskie po 
ciski V—-2 rozgrzewały się 
do czerwoności od tarcia z 
atmosferą. Takie zjawisko 
zaś grozi wybuchem paliwa i 
zmusza dlatego do stosowa­
nia małych prędkości w po­
bliżu powierzchni Ziemi. 
W każdym raz'e przekonano 
się, iż jesteśmy obecnie w sta 
nie już dzisiaj wysiać taką 
rakietę na Księżyc, jednakże

Tymczasem odległość do naj zą cenę wielkich wysiłków, 
ó u ------ — żtomi  — nieprawdopodobnych kosz-błiższego sąsiada Ziemi 
Księżyca wynosi aż 380.000 
km. Aby pokonać te odle­
głość, rakieta musiałaby za­
brać zapas paliwa o masie 
wielu tysięcy ton. Oblicze­
nia wykazują, że taki ciężki 
pmazd nie mógłby w ogóle 
oderwać się od Ziemi. Poza 
tym, budowa takiej rakiety 
nastręczyłaby wiele trudno­
ści konstrukcyjnych nie do 
zwalczenia.

Drogę pokonaińa tych prze 
Szkód w&kazał wiele lat te­
mu wybitny uczony radziec­
ki, jeden z twórców tzw. 
astronautyki (nauki o lotach 
tv przestworzach ^°.sn?,ICZ- 
nych) — Konstanty Ciolkow 
»ki.

Zaproponował on połącze­
nie w jedną całość szeregu 
rakiet, nazywając tę konstru 
keję rakietą wielostopniową- 
Przy starcie z Ziemi działa 
rakieta pierwsza, najniższa. 
Nadaje _ ona całości pewną 
prędkość, powiedzmy 2000 
km/godz. Po zużyciu paliwa 
rakieta nr 1 odpada, a zaczy 
na działać następna. Zdolna 
jest ona do nadania prędko­
ści np. 2000 km/godz. Penie 
waż jednak już porusza się 
z ogromną szybkością, całość 
nabierze, jak wykazują ra­
chunki. prędkości rzędu 10000 
km/gdz. Nic zatem dziwne-

tów i bez możności jej po 
wroiu.

Na szczęście, w ostatnich 
czasach uzyskaliśmy nowe 
źródło bardzo potężnej ener­
gii, znacznie większej niż ja 
kakolwiek zawarta w pali­
wach chemicznych. Myślę o 
tzw. energii atomowej. Ra­
kieta ze stosem atomowym 
byłaby zdolna do podróży ko 
smacznych.

Dotychczasowe postępy na 
uki rokują nadzieje, że roz­
wiązanie wielu jeszcze trud 
ności technicznych, do któ­
rych w pierwszym rzędzie 
należy sprawa paliwa atomo 
wego, nastąpi w ciągu naj­
bliższych dziesiątków lat.

Istnieją uzasadnione przy­
puszczenia że jeszcze w na 
szym stuleciu nauczymy się 
wyzwalać energię „wodoro­
wą“ — nie wybuchowo, a w 
sposób regulowany i zależny 
od naszej woli.

Problem podróży między­
planetarnej jest już sprawą 
możliwości a nie fantazji. 
Nad zagadnieniem podróży 
kosmicznych pracują obecnie 
ekipy zgrupowane v/ stowa­
rzyszeniach astronautycz- 
nych. Jedno z takich stowa­
rzyszeń ma siedzibę w Le­
ningradzie.

Rozwój nauki i techniki po 
zwala sądzić, że pierwszy lot 
kosmiczny uda się zorganizo 
wać już w ciągu najbliższych 
lat. A potem pomkniemy da­
lej w czarne głębiny Wszech 
świata, szlakami ludzkich ma 
rżeń.

Mgr inż. O. WOŁCZEIi

PRZED  DECYZJĄ
( . D o k o ń c z e n i e  z e  st r .  1)

— Mnie wszystko jedno. 
Kochasz, nie kochasz... ale 
dziecko, dziecko — zawodził 
głos kobiecy.

I znów mężczyzna:
— Dla dziecka będzie le­

piej, kiedy aię rozejdziemy...
„Hola, hola młody człowie­

ku, pewnych zagadnień nie 
można w ten sposób uprasz­
czać“ — pomyślał sędzia.

— Nie wiem, co ty w niej 
widziaz — dziwił sie głos ko­
biecy... A  potem desperacko:
— Ja, się utopię, zabiję, sły­
szysz...

Ufffl... Sędzia rozluźnił koł 
nierzyk. A więc w grę wcho­
dzi ktoś trzeci....

— Rób sobie co chcesz, nie 
nawidzę cię — mówił męż­
czyzna.

Sędziemu zrobiło się bar­
dzo, bardzo smutno. Prze­
czuwał epilog tej kłótni. Oto 
szykuje s'ę jeszcze jedną 
„rozwodówka“ ...

— A  gdyby tak — Kunec- 
Itiemu przemknęła przez gło­
wę, pewna bardzo, jak mu
się zdawało, śmiała myśl _
-a  gdyby tak wejść do tych 
ludzi i po prostu porozma­
wiać z nimi.

Kiedy na pewne rzeczy 
patrzy się z boku — wyglą­
dają one często znacznie 
prościej. Może. mógłby im 
pomóc? Ale zaraz odrzucił 
ten projekt. Nie, nie, Wtrą­
cać się nieproszony do cu­
dzych spraw? Nie!

— Skończę z sobą, zoba­
czysz — szlochał głos ko­
biecy..

„Wejdę, niby pożyczyć za­
pałki — myślał florączkowo 
sędzia. — Ale jakże tu wtrącać 
się do rozmowy, będzie wy­
glądało, że podsłuchiwałem“ .

„Głupstwo. Tu chodzi o ra 
towanie dwojga ludzi. Nie, 
nie dwojga — trojga, bo i 
dziecko“ — Kunecki wstał i 
skierował się ku Wyjściu.

Ale zatrzymał go znów, 
męski, zniecierpliwiony głos:
— Moje sprawy są tylko 
moimi sprawami 1 nikomu 
nie dam sobie włazić buta­
mi do duszy...

„A  jeżeli 1 mnie tak od­
powie? Ma prawo. Rzeczy­
wiście to są tylko ich spra­
wy. Tak, chyba tylko ich“.

— Bądź człowiekiem — 
prosił głos kobiecy — bądź 
człowiekiem...

„Nie, nie. Muszę stanow­
czo tam iść — pomyślał Ku­
necki. — Nie wolno mi ich 
tak zostawić. Za chwilę mo­
że być za późno...*1.

Nacisnął klamkę. Wyszedł 
na kprytarz. Głosy za sąsied­
nimi drzwiami to Wznosiły 
się, to opadały.

„Czy aby nie nadmierna 
wrażliwość? — sędziego opad 
ły skrupuły. — Czyż moja 
rola, rola sprawiedliwego 
sędziego nie kończy się tam, 
na sali sądowej?“ . — Zza 
drzwi dobiegł znów głos ko­
biecy:

— Znikąd ratunku, znikąd 
pomocy. Jaka ja sama, sa­
ma..,

„Co za sytuacja. —- Ku­
necki nerwowo wyłamywał 
palce — Wejdę“ ...

Stary sędzia, który w uro­
czystej. czarnej todze, na sali 
sądowej pewnie ferował wy­
roki, który tylu ludzi wypro­
wadzał na właściwe drogi 
życia, teraz stał zagubiony* 
zatroskany, bezradny.

Pierwszy raz od wielu, 
wielu lat nie wiedział, jak 
postąpić. Wyciągnął rękę do 
klamki i cofnął ją...

Czy powinien wkraczać w 
sprawy tamtych ludzi?— 
Czy miał do tego prawo, czy 
też może miał obowiązek? 
Znów wyciągnął rękę.

Wahał się...
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KADRY... KADRY...

Roazf; koit- 
gów! Zebr&lli* 
my aby
obsadzić nale- 
tycie wszyst­

kie etaty, które nam 
pozostały. Przede wszy­
stkim, etat kierownika 
technicznego. Mamy
wprawdzie Burasa, któ­
ry Jui: osiem lat pracu­
je w naszej instytucji, 
ale to człowiek niepew­
ny. C z u j n o ś ć ,  pro­
szę kolegów. Siostrzeni­
ca jego szwagierki znaj 
duje się za granicą. Ni­
by dalekie pokrewień­
stwo, ale facet napisał 
to w ankiecie. Gdyby 
nie napisał, wszystko 
byłoby w porządku, ja 
sam mam wuja i też 
nie napisałem. Ale on 
napisał i — kłopot. Kto 
wie, może on się tym 
chwali? Niepewna Jed­
nostka. Niech tylko coś 
się stanie — Zaraz zaj­
rzą do ankiety i jak oę- 
dziemy wyglądali? Wo­
bec tego dałem ogłosze­
nie do gazet i zgłosił 
się jeden inżynier, pra­
cował już w pedecie, 
który trzy lata temu <0- 
stał zlikwidowany, a 
więc mamy pewność, że 
gość nie wyleciał za ja­
kieś świństwo. Wpraw­
dzie papiery zawieruszy 
ły się, ale obiecał do­
starczyć je w ciągu pól 
roku. Od wczoraj za­
czął pracować.

Drugie ważne stano­
wisko, to dział zaopa­

trzenia. Mieliśmy tu 
trzy kandydatury — 
wszystkie nie dó przy­
jęcia. Kolega sierpniak 
pracuje U nas wpraw­
dzie jui drugi rok. »¡e 
nie wydaje mi się właś­
ciwym człowiekiem ńa 
to stanowisko. Patr>.y 
jakoś spode łha i ręre 
mu się pocą. Miałem 
też sen, że wysadził w 
powietrze magazyn, riu 
maczył sie potem, że 
nawet mu sie nie śniło, 
ale wystarczy, że mnie 
się Siliło. Ja wiem, że 
sen mark, ale zawsze... 
Z dwóch pozostałych 
najlepszy jeszcze Ku- 
piftski. Jest co prawda 
bezpartyjny, Ale to o- 
czywlście się zdarza, 
żonę natomiast ma par­
tyjną. I wyobraźcie no- 
bie, że z tą partyjną żo­
ną rozwiódł się. Czy 
można takiemu człowie 
kowi powierzyć odpo­
wiedzialne stanowisko? 
Nie można. O Saburze 
wiemy, że to porządny 
człowiek, ale skądinąd 
są o nim plotki na mieś 
cle. No cóż, wprawdzie 
plotka nie w^ybiera, ata 
kuje jednakowo łajda­
ków 1 porządnych ludzi, 
ale po łajdaku prędzej 
się ześłiznie. A że Sa- 
bura jest porządny — 
to gorzej, bo się będzie 
dłużej trzymać. Jednym 
słowem każdy ma ja­
kieś zahaczenie. Dlatego 
wreźmiemy niejakiego 
Maciaka. Poznałem go 
w pociągu. Żadnych za­
strzeżeń personalnych, 
żadnych złych opinii 
znikąd nie dostaniemy, 
bo dotąd jeszcze nig­
dzie nie pracował. Czy­
sty jak łza.

A teraz jeszcze obsa­
dzenie funkcji urzędni­
ka skupu w gromadzie. 
Czy koledzy mają Jakieś 
kandydatury?

— Ja mam! o, tam 
ulicą idzie jakiś czło­
wiek z bańką mleka.

—• Hej, człowieku z 
bańką, cży chcecie być 
urzędnikiem skupu?...

N A U K A
I Z E N I A(W ) C H O D Z E Ń

O

Czy trzeba umieć wchodzić? 
Oczywiście. Czynność ta wymaga 
nawet często wytrwałego trenin­
gu i przygotowania, zwiaszcza, 
Jeśli za biurkiem dyrektora (kie­
rownika, prezesa, naczelnika — 
niepotrzebne skreślić) siedzi — 
s o d o w i a r z .  Nieprawdopodob­
ne? A Jednak historia, którą wi­
dzicie na załączonym obrazku 
zdarzyła się naprawdę — i Cyru­
lik Gdański Jest już na jej tropie.

D ro g i C y ru l ik u !
Gdyby ta piękna, zabyt­

kowa skrzynia stała w 
Muzeum Pomorskim, wi­
siałaby na niej kartka: 
„Nie ruszać“ , ponieważ 
jednak leży ona od trzech 
miesięcy na stercie gruzu 
przy ul. Sw. Ducha w 
Gdańsku — najwyższy 
czas byłby Ją ruszyć z 
miejsca.

Takiego samego zdania 
będzie chyba przewodni­
czący Komisji Kultury 
MRN w Gdańsku.

Z poważaniem DRZAZGA Z
MIROSŁAWA W ALICKA IHZHHAA1 ® ANZOAHAXVS •  HINdOOAJ •  VÇ3ZHHXAV O ANZ3XHAXY8 •  KINO

ALBERT E IN STE IN

NasiZ poczciwy Księżyc uzyska konkurenta w niedalekiej już chyb*'*' przyszłości. Będzie nim sztuczny księżyc, pierwsza 
„stacja“ międzyplanetarna dla rakiet, startujących z ziemi ku międzygwiezdnym przestrzeliło m. Poszczególne elementy tego 

metalowego «Księżyca“* «ostaną zmontowane na wysokości ok. 5M km nad powierzchnią Ziemi,

znużeni, przygnębieni okrucień- Wzrost słowy Einsteina 
stwami i śmiercią, nienawiścią, 2 Wiazany 7 cerom na te- 
nieufnością i strachem. Pewnego T T > fe,romną 
dnia przeczytali wr gazetach, ze SKnot^ lJuZKOŚci za pokojem, 
uczeni angielscy odkryli w od- ♦ ^ *
ległych kfajarh zjawisko odchy­
lania się promieni świetlnych w KIEDY Eistnein wv iaćnia polu ciążenia w czasie zaćmienia Pismem wyjaśnia
słońca oraz że zjawisko to prze SWOją, teorię, chęc wywarcia 
powiedział kilka lat przedtem wrażenia na jakimkolwiek 
uczony niemiecki Albert Em- słuchaczu jest mu równie da- 
stein. Odkrvcie to pokazało na- , , . , , , , . .
rodom, że po obu stronach oko- 1^3» J^k woda od księżyca, 
pów uczeni pracowali nad nową Wyraża on swoje myśli po- 
teorią naszego wszechświata, Wolj gruntownie, powtarza- 
nad teorią sprawdzoną obecnie »
w drodze współpracy uczonych punkty lstO^ns, odpowia 
dwóch obozów, które jeszcze nie dając cierpliwie na pytania, 
tak dawno walczyły ze sobą. nie zakladaiąc nigdy z góry, 
Wydarzenie to zniewoliło wy- y , ^ , „ 1,
Obraźnle narodów. Było ono wy- za SJucnaCZ je ao ]est lnteil 
razem ich pragnienia pokoju I gentny lub głupi. Mówi tak, 
lepszego świata. jak gdyby celem jego było

uczynienie swych myśli zro­
zumiałymi dla jego własne­
go umysłu. Nigdy nie można 
spostrzec ukrytej myśli tego 
na przykład rodzaju: „Ja to 
uczyniłem, czyż nie jestem 
mądry?“ Einstein może chwa 
łić swą pracą, lecz jedynie 
jak człówiek, który zupełnie 
przypadkowo odkrył drogo­
cenny kamień o nieocenionej 
wartości, nigdy zaś jak czło 
wiek, który stworzył go wła­
snymi rękami.

* *  *
NIETRUDNO jest zroz.u- 

mieć wstręt Einsteina do ty­
ranii, autokratyzmu.,' cży jego 
gorliwości w bronieniu każ­
dej sprawy słusznej i szla­
chetnej. A  przecież i ta na­
wet postawa nie jest tak pro 
sta, jakby się wydawało. 
Trzeba było by sobie wyobra 
zić kogoś bardzo wrażliwego 
na świat zewnętrzny, na wy 
rządzane krzywdy, kogoś kto 
cierpi, gdy słyszy, jak mówi 
się o gwałtach i niesprawie­
dliwościach. Tym niemniej 
obraz tego rodzaju byłby na­
prawdę zwodniczy. Nie znam 
nikogo bardziej samotnego, 
bardziej zamkniętego niż 
Einstein. Jego niezwykła do­
broć, jego szlachetność, jego 
otwartość w stosunku do lu­
dzi i idei społecznych są 
wbrew wszelkim pozorom — 
bez osobista.

Ta oderwana postawa — czło­
wieka, stojącego na uboczu — 
stwarza pewne granice. Ograni­
czeniem. wywołanym przez Jego 
oddalenie od świata, jest brak 
znajomości prawdziwego życia, 
które go otacza. Nieuniknioną 
konsekwencją tego ograniczenia 
jest to, te ludzie cza«em przed­
stawiają mu fałszywy obraz 
spraw', które godne są jego po­
parcia, albo odwrotnie — korzy­
stają z jego dobroci i bezinte­
resowności, aby skłonić go do 
popierania spraw, które nie po­
winny być jego sprawami. A 
przecież wr końcu przemawda on 
co dzień w imieniu ludzkości.

JEGO wielka szlachetność', 
właściwa mu nieskazitelność 
umysłu ujawniły się wyraź­
nie ostatnio, gdy w czerwcu 
ubiegłego roku radził intelek 
tualistom amerykańskim, aby 
me składali zeznań przed ko 
misją śledczą MC Cai*thy‘ego. 
Oto jego własne słowa:

„Widzę jedynie rewolucyj­
ną metodę odmawiania 
współpracy. Każdy intelektu 
alista, wezwany przed jedną 
z komisji, powinien odmó­
wić zeznań — to znaczy po­
winien on być gotów na pój­
ście do więzienia, na ruinę 
gospodarczą, powinien być 
gotów poświęcić swój osobi­
sty dobrobyt w interesie by­
tu kulturalnego swego kra­
ju“.

Niestety, Einstein nie iest 
razem z nami w światowym 
Ruchu Obrońców Pokoju. A 
jednak jest on z nami przez 
ducha swoich licznych po­
czynań. I dziś, w 75 rocznicę 
jego urodzin, myśli i najlep­
sze życzenia tych wszystkich, 
którzy pragną pokoju, są 
przy nim.

EROF. LEOPOLD INFELD

SZACHY
ZADANIE NR 17 

(A. Galicki)
SIAT W 3 POSUNIĘCIACH

Zamieszczamy dziS zadanie 
znakomitego rosyjskiego kom 
pozytora szachowego rtr A. 
Galickiego (1883 — 1920). W 
przytoczonym poniżej zada­
niu Galicki realizuje cieka­
wą myśl — ofiarę figury ce­
lem otwarcia linii.

Termin nadesłania rozwią­
zań — 15 dni.

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NR 15

1. Gb5 b6, 2. Ga4 b5, 3. Kcl 
bxa, 4. Kc2 a 3, 5. Kcl OZ, 
6. Sc2 mat. Piękna wielocho- 
dówka!

„NEZW YKŁA POZYCJA“
(5 hetmanów 

na szachownicy) 
ROZWIĄZANIE:

Białe (Alechin) wygrały tę 
niezwykłą partię precyzyj­
nym ruchem. 24. Whl — h5. 
(grożąc matem Hd8. Jeżeli 
25. Kas to Hd5: z lekką wy­
graną). A na 24... Hbl: FI 
nastąpi 25. Hf4 — b4 +  H fl 
— B5; 26. Hg8 — d8 + 1... 27. 
He3 — a3 + z matem w 2 
posunięciach.

UWAGA! JUŻ WKROT 
CE NOWOROCZNY
KONKURS POD TYTU ­
ŁEM „CZY ZNASZ H I­
STORIĘ SZACHÓW".

U W A G A :  Dokończenia artykułu A. Oparina

JAR POWSTAŁO ŻYCIE NA  ZIEM I
Z A  T Y D Z I E Ń



RDZY
SIEDEMNASTU

M I S T R Z Ó W 1954

R YCĘRZE byli prze 
rażeni. Wielu z 
nich nie miało na 
wet kopii, a białe 
płaszcze plamiła 
krew. Przynieśli 

wieść niezwykłą, straszliwą 
— na Dobrym Polu pod 
Grunwaldem poległ kwiat 
zachodniego rycerstwa. Zwy 
cięzcami byli Słowianie i Li 
frwinj.. Zginął Wielki Mistrz 
Ulrich von Jungingen. Klę­
ska Krzyżaków stała się 
faktem dokonanym.

Nie było czasu na rozpacz 
1 lamenty. Ostatni zbiego­
wie przynieśli bowiem 
wieść jeszcze straszniejszą: 
Polacy maszerują na Mal­
bork... Nowy Wielki Mistrz 

Henryk von Plauen or­
ganizował pośpiesznie obro­
nę — kazał sypać szańce, 
wytaczać działa... Pewnego 
ranka, zanim jeszcze wiatr 
zdołał rozwiać znad Nogatu 
opary mgły, dalekie echo 
przyniosło groźny brzęk 
pancerzy, tętent jazdy i 
dźwięk śpiewanych pieśni... 
Kto żyw w Malborku wy­
legł na mury twierdzy, wy­
patrując, co dzieje się na 
przeciwległym brzegu rze-
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WAZELINA 
W CZEKOLADZIE
D

ROGI Redaktorze, po co sięgać głęboko 
do historii? Podczas okupacji najodważ­
niejsi wywieszali naszą flagę narodową, 
aby przypomnieć innym, że Polska jesz­
cze nie zginęła. Płakaliśmy widząc ją 

powiewającą swobodnie w dniu Wyzwolenia. Na 
pewno kochamy ją wszyscy.

Na pewno? W dniu wyborów byłem na spacerze. 
V.isiało dużo flag. Tylko, że nie jeśftem tego taki 
pewien. Ro te płachty, podarte i wyleniałe, poza­
lewane puszczającą farbą i nie prane od lat — 
nie były przecież naszymi flagami narodowymi.

Drogi Redaktorze, ja wiem, że ,,poiitycznicj“ 
byłoby napisać, że „jeszcze gdzieniegdzie...“ itd. 
Ale nie mogę, ho na sto flag, osiemdziesiąt dwie 
tak wyglądały. Dalej nie liczyłem.

Jaki wniosek? Bo przecież każdego Polaka, któ­
ry na trzeźwo wywiesza coś takiego, powinno się 
* miejsca aresztować za obrazę barw narodowych. 
Ale jak aresztować osiemdziesięciu dwóch ludzi na 
stu? To może lepiej zrobimy, jeżeli ich teraz za­
wstydzimy? Ja też tak myślę. A osiemdziesiąty 
trzeci, to niech będzie komendant MO. Niech się 
też wstydzi.

Ale ja nie tylko o porządku. Mnie się zdaje, 
że ta obojętność wobec sztandaru, to sprawa wtór­
na. Wynika ona z tego, że ciągle jeszcze za bardzo 
operujemy na codzień masą wielkich słów. Wy­
starczy spojrzeć na gazetki ścienne. Gdzie? Wszę­
dzie! Same wielkie myśli wielkich mężów stanu —— 
a bardzo mało o sobie, o zakładzie, o szkole, insty­
tucji. A referaty! Słuchacze znają je na pamięć 
jeszcze przed wygłoszeniem. Gdzie? Wszędzie! 
A reszta dnia człowieka poczciwego? Od lat 
ciągle te same hasła na pudełkach papie­
rosów, „upolitycznione“ zapałki, zabawki, cu­
kierki, czekolada. Leży przede mną teraz 
tabliczka czekolady. Nazywa się „X lat Polski 
Ludowej“! Czekolada!!! Nawet dosyć dobra, tylko ' 
kłopotliwa, bo zjadłem już trzy czwarte — zostało 
mi tylko dwa i pół roku. A wazeliniarz zaciera 
raczki. Na pewno obmyśla teraz nazwę dla nowych 
cukierków. Będą się nazywały „Precz z imperializ­
mem" albo „Spółdzielcze“.

I tak, drogi Redaktorze, przez te różne hocki- 
kiocki, to, co jest wielkie,.staje się szare, a dźwięk 
Wielkich Słów traci swe ogromne echo. Albowiem 
granica pojemności wzruszeń człowieka jest ogra­
niczona. Głupia agitacja nudzi. A człowiek znu­
dzony chce tylko jednego — żeby mu dali spokój.

Ja myślę, drogi Redaktorze, że ci wszyscy, 
którzy lubią wygłaszać referaty, powinni naj- 
p.erw zapytać siebie: „Co ja mam do powiedzenia 
na ten temat?“ Jeżeli nic, to niech mówi, pisze, 
wygłasza kto inny.

To jest właśnie sprawa czujności. Te najdroż­
sze sprawy, za które miliony ludzi oddało życie, 
mech me padają ofiarą nędznej rutyny, czekolado­
wego wazeliniarstwa, nudy (N U D Y ! ! !) i pseudo- 
poli.ycznego ple-ple. Nie wolno, żeby ktoś, mówiąc 

°, Fol*ce Ludowej, Socjalizmie i Pokoju, 
spiowadzal to do rzędu obowiązków, które — nic- 
stety — często jeszcze wypełnia się, wkładając w 
me mniej inicjatywy, myśli i serca, niż w poranne 
czyszczenie własnych butów.

Ale z drugiej strony, nawet sto nudnych refe- 
ratow i artykułów, wysłuchanych i przeczytanych 
przez Ciebie, Obywatelu, nie upoważnia Cię. że­
byś zobojętniał wobec flagi narodowej. Zewnętrz­
ną formą Twego patriotyzmu, który pozwala CI 
nazywać się Polakiem, jest Twój szacunek także i 
dla polskiego sztandaru. Niech te z nich które so 
w zasięgu Twoich możliwości, będą czyste cale ]  
wyprasowane. Nie ma w biurze albo w zakładzie 
żelazka? To poproś żonę, żeby uprała i wypraso­
wała! Przecież ona prasuje Ci koszule, prawda? A 
chociaż „bliższa koszula ciału, niźli kaftan" to 
flaga narodowa jest jeszcze bliżej, bo w sercu...

I jeszcze jedno: czytając te słowa, nie myśl o 
Kowalskim, że to u niego nad domem zawsze wy­
wieszają taki brudny sztandar, tyiko idź na strych 
i zobacz, jak jest u C I E B I E .  No, idź! Na co 
czekasz? Takie sprawy załatwia się samemu.
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ki. Ale mgła wciąż jeszcze 
zasłaniała widok. Jedno­
cześnie od strony sztum­
skiego traktu rozległy się 
dźwięki trąb. Polacy ota­
czali twierdzę ze wszyst­
kich stron.

Henryk von Plauen stał 
w oknie i patrzał. Czuł na 
policzkach powiew wiatru 
i był pewien, że mgła musi 
wkrótce ustąpić. Czekał...

Silniejszy powiew targ­
nął nagle obłokiem pary, 
skłębił ją i rozproszył. Jed­
nocześnie wyjrzało słońce... 
Potężne westchnienie wy­
darło się z tysięcy piersi — 
to Krzyżacy ujrzeli po raz 
pierwszy u wrót swojej 
twierdzy tak "liczne zastępy 
wojska, a Polacy po raz 
pierwszy z bliska — owo 
słynne „miasto zamków“, o 
którym mawiano, że nie ma 
równej sobie warowni w ca 
łej Europie.

Pod Grunwaldem tylko 
Krzyżacy posiadali artyle­
rię — pod Malborkiem już 
paszcze polskich dział zia 
iy swoimi czeluściami ku 
zamczysku. Długo i w sku­
pieniu patrzały obiężnicze 
wojska na ten olbrzymi 
gród, o którym legendy krą 
żyły po zamkach i miastach 
Europy. Stąd wyruszali 
Krzyżacy na swe łupieżcze 
wyprawy... Świerzbiły ręce 
rycerzy mazowieckich do 
miecza, a pierś dyszała żą­
dzą zemsty. Za spalone mia 
sta i wsie, za zgwałcone ko 
biety. za ból, nędzę i łzy...

I wtedy od strony pol­
skich wojsk uniósł się w gó 
rę żółty obłok dymu, a jed­
nocześnie huk targnął zie­
mią i posadami zamku. Za­
dźwięczały oprawne w ołów 
szyby i witraże. Po raz 
pierwszy usłyszała krzyżac 
ka twierdza huk oblężni- 
czych dział... Był rok 1410...

* *  *
Krążąc dziś po tym olbrzy 

mim mieście zamków, co 
krok napotykam ślady histo 
rii. Tkwi jeszcze w ścia­
nie Letniego Refektarza po 
cisk z czasów oblężenia zam 
czyska przez wojska Jagieł 
ły, w północnym skrzydle 
wysokiego zamku zachowa 
ła się w lochach cela, w któ 
rej więziono księcia Kiejstu 
ta, przypominająca nam dzie 
je sienkiewiczowskiego Ju­
randa zeiSpychowa. Na ścia 
nie zaś Sali Kapitularnej od 
naleźć można portret boha 
tera mickiewiczowskiego po 
ematu — Konrada Wallenro 
da, a inaczej — wielkiego 
mis'lrza Winricha von Knip 
rode.

Ale każdy kamień, każda 
cegła tej budowy mówi nam 
przede wszystkim o ponu 
rych dziejach starego zam 
czyska, o cierpieniach miej 
scowej ludności, która pod 
batem krzyżackiego knech­
ta dźwigała tu budulec, 
wznosząc dla siebie samej 
więzienie i wielką izbę tor­
tur...

Do dziś w ogrodzie przed- 
zamcza wznosi się krzyżac 
ka szubienica. Obok niej 
— niemal jak symbole — 
stoją w niszach odlane z 
brązu postacie Wielkich Mi 
strzów — Hermana von Sal­
za ̂ — pierwszego krzyżaka, 
którego noga stanęła na tej 
ziemi po zawarciu układu z 
Konradem Mazowieckim, 
Zygfryda von Feuchtwan- 
gena, który przeniósł „sto­
licę“ krzyżacką z Wenecji 
do Malborka...

Malborski zamek — to i- 
stotnie wielkie miasto 
twierdz i warowni. Dodaj­
my, że jest to miasto pełne

zakamarków, zaułków i oso 
bliwości. Nic dziwnego, że 
dzieci wpuszcza się tu tylko 
pod opieką starszych, a mło 
dzież może zwiedzać zamek 
jedynie grupowo. Kierunek 
zwiedzania wskazują strzał 
ki — inaczej łatwo byłoby 
w tym labiryncie zabłą­
dzić.

Czy wiele tu przybywa 
wycieczek?

Kwestię tę wyjaśnia dzi­
siejszy gospodarz zamku, 
kierownik miejscowej pla­
cówki PTTK. ob. Antoni 
Wójcicki:

—- Latem przewija się tu 
dziennie do trzech tysięcy 
zwiedzających — zimą zna­
cznie mniej, do 60 osób.

Wędrując z ob. Wójcic­
kim po zakamarkach zam­
ku, zapoznałem się później 
z niektórymi „bolączkami“ 
miejscowej administracji. 
Najważniejsza z nich — to 
chyba reperacja dachów na 
głównych budynkach. Zacie 
ki niszczą bowiem mury.

Imponujące wrażenie ro 
bi masyw całej budowli, o- 
glądany z miejsca, gdzie sta 
ły polskie szańce w cza­
sie drugiego oblężenia Mai 
borka przez wojska Kazi­
mierza Jagiellończyka. Po 
lacy atakowali wówczas 
równolegle do prowadzącej 
dziś do zamku ulicy Nowot 
ki i_ w zażartej walce opano 
wali całą linię fortyfikacji, 
zwaną „bolwerkiem Plaue- 
na“. Fortyfikacje te są zre 
sztą jeszcze do dziś widocz 
ne. Oblężenie zakończyło 
się pełnym - zwycięstwem 
wojsk Kazimierza Jagielloń 
czyka — Malbork poddał 
się, a ostatni z siedemnastu 
władców zamku — Wielki 
Mistrz Ludwik von Ehrlich 
shausen uciekł w nocy z 5 
na 6 czerwca 1457 r. z forte 
cy. Tak niesławnie zakończy 
ło się panowanie rycerzy 
krzyża i miecza na tej ziemi. 
Niedobitki ich padły w bit­
wie morskiej na wodach Za 
toki Świeżej, rozgromione

przez połączone floty Gdań 
ska i Elbląga.

Kiedy opuszczałem twier­
dzę, ■zwróciłem uwagę na 
potężny głaz, leżący na 
środku podwórca zamkowe­
go. Dostrzegłem jakiś na­
pis. Nachyliłem się i prze­
czytałem:

„Wyzwolicielom Malbor­
ka, żołnierzom niezwyciężo 
nej Armii Radzieckiej, któ­
rzy przywrócili Polsce jej 
prastare ziemie, cześć i chwa 
ła“ .

Napis ten przypomina 
zwiedzającym o nieodwra 
calnej sprawiedliwości dzie 
jowej, której stało się za­
dość przed 10 laty, gdy dzie 
dzińce malborskiego zam­
czyska rozbrzmiewały dźwię 
kami piosenek o Katiuszy.

Zamek góruje nad mia­
stem. Jego wieże i mury 
widoczne są z każdego nie­
mal miejsca. Rzucają się w 
oczy z okien pociągu, z dru 
giej strony Nogatu. Ale nie 
są już groźne, nie budzą lę 
ku wśród okolicznych miesz 
kańców, stały się dziś tyl­
ko symbolem rozgromionej 
potęgi krzyżactwa i jego na 
śladowców.

Wśród ludności krążą 
czasem tylko jeszcze legen 
dy, jakie zwykle rodzą się 
wokół starych zamczysk. O- 
powiadała mi taką legendę 
sprzedawczyni w jednym z 
kiosków, gdzie kupowałem 
czekoladę. Mówiła o zjawie 
czarnego rycerza, która ma 
się rzekomo ukazywać koło 
Złotej Bramy, gdzie jakiś 
krzyżak zabił jednego z Wiel 
kich Mistrzów. Nie dosły­
szałem je-ĉ nak końca tej hi­
storii, bowiem słowa mo­
jej rozmówczyni zagłuszył 
huk kolumny traktorów, ja 
dących ulicą do okolicznych 
spółdzielni produkcyjnych.

Tak dzień dzisiejszy prze 
kreślą na zawsze ponurą hi 
storię malborskiego zamku 
—• twierdzy siedemnastu mi 
strzów.

SŁAWOMIR SIERECKI

EIN IN

przed
Polski.

PRZYPOMINAM so­
bie ostatnią wizytę, 
jaką złożyłem Ein­
steinowi w jego do­
mu. Było to tuż 

moim powrotem do 
Powiedziałem mu o 

moim zamiarze powrotu do 
kraju rodzinnego. Rozumiał 
pobudki, które skłaniały 
mnie do wyjazdu. Potem po­
żegnałem człowieka, które­
mu zawdzięczam tak wielo 
dobrodziejstw, człowieka, któ 
ry wykazał w stosunku do 
mnie tak wiele szlachetności, 
jak zresztą w stosunku do 
wszystkich tych, których łą­
czyły z nim jakieś stosunki. 
W rzeczywistości zawdzię­
czam mu prawdopodobnie ży 
cie. Gdyby mnie nie był w 
roku 1936 zaprosił do siebie, 
byłbym się ponad wszelką 
wątpliwość stał jedną z sze­
ściu milionów ofiar Hitlera. 
Dziś z okazji 75 rocznicy uro 
dżin Einsteina, pragnąłbym 
ożywić niektóre . z moich 
wspomnień o nim.

* *  *
PO raz pierwszy u jrza­

łem' Einsteina w roku 1921,' 
gdy dreptałem po bruku ber 
hńskim czyniąc wszystko, 
aby dostać się jako student 
na uniwersytet, w • którym 
wykładali Planck, Laue i Ein 
stein. Czułem się samotny i 
smutny, jak smutnym t sa­
motnym czuć się można jedy 
nie w wielkim i wrogim mie 
ście. Całymi tygodniami cze 
kałem na uzyskanie spotka­
nia z pewnymi ludźmi^ aby 

gdy ich wreszcie ujrza­
łem — stwierdzić, że mało 
:roszczyli się o to, czy będę 
Przyjęty na uniwersytet ber­
liński. A  przecież w owym 
czasie wydawało mi się to 
sprawą decydującą o moim 
dalszym życiu. Chwytając 
się środka ostatecznego zate­
lefonowałem do Einsteina 1 
byłem niewiarygodnie zdu­
miony, gdy odpowiedział mi, 
abym niezwłocznie do niego 
przyszedł.

Szlachetność Jest postawą trud 
na do zrozumienia, gdy wybu­
cha nagle w środowisku lodowa­
tej wrogości 1 obojętności. Ein­
stein przywitał mnie uśmiechem, 
poczęstował papierosem

Mmmiimimmiiiuiiiii mmiiiiimiminim^

E Artykuł niniejszy stanowi E 
z fragment wspomnień znako- z 
E mitego polskiego uczonego 5 
z prof. L. Infelda o Albercie E 
E Einsteinie — wielkim fizyku E 
= i matematyku, twórcy styo- Ę 
E nej teorii względności. Prof. Ę 
- Infeld podczas swego poby- § 
E tu w Stanach Zjednoczonych z 
E byl jednym z najbliższych ź 
z współpracowników Einsteina, z 
~ Po powrocie do Polski w r. E 
E 1949 pracuje on na polu nau- 5 
E howym, będąc aktywnym Ę 
E członkiem Światowego Ku- Ę 
E chu Obrońców Pokoju. Arty- Ę 
E kul niniejszy ukazał się | 
E na lamach miesięcznika E 
E „W obronie pokoju“ .
TimiMiiiiiiiMiiiimiiuiimiiiimuiiiiiiimiiuT
wiał ze mną jak z równym so­
bie i okazywał niemal dziecinne 
zaufanie do wszystkiego, co mó­
wiłem. To krótkie spotkanie 
stało się jednym z doniosłych 
wydarzeń mojego życia. Zamiast 
myśleć o jego geniuszu, o jego 
odkryciach w dziedzinie fizyki, 
myślałem wówczas 1 również pći 
niej jeszcze, o jógo wielkiej do­
broci, o jego żywiołowym uśmie 
chu, o jego miłym sposobie mó­
wienia, o blasku jego oczu, o 
niezaradności, jaką okazywał, 
szukając kartki na biurku peł­
nym papierów, o dziwnym po­
łączeniu ogromnej żywiołowości 
i  wielką powściągliwością.

UDAŁEM się do Ameryki 
na zaproszenie Einsteina w 
r. 1936. Przez dwa lata pra 
cowałem z nim razem i wi­
działem go prawie co dzień. 
Rozmawialiśmy wiele o fizy­
ce. Napisaliśmy dwie prace 
naukowe i jedną książkę po­
pularno - naukową. Dysku­
towaliśmy na setki tematów.

Pewnego dnia szliśmy, Einstein 
i ja, do jego domu, przemierza­
jąc tereny uniwersytetu Prince­
ton. Dyskutowaliśmy na tematy 
bardzo odległe od fizyki i za­
pytałem Einsteina, czym — jego 
zdaniem — tłumaczy się to, iż 
osiągnął 0n większą sławę ani­
żeli jakikolwiek inny uczony 
jego stulecia, a może nawet 
większą aniżeli Jakikolwiek li­
czony W przeszłości. Przypomi­
nam sobie niejasno, że zagadnie 
nie to wydawało się nie intere­
sować Einsteina i że nie odpo­
wiedział niczego zdumiewające­
go lub czegoś takiego, co warto 
byłoby zacytować. Wysunąłem 
wtedy hipotezę, którą usłysza­
łem kiłka lat przedtem w Cam­
bridge. Owa wielka sława — po­
wiedziałem mu — zrodziła się 
krótko po pierwszej wojnie świa 
'owej, wtedy, gdy ludzie byli

rozma- (Dokończenie na str. 2)

M  I R O S L A W Ą  W A L I C K A

B
YŁO wczesne, grud­
niowe popołudnie. 
Duża. wielkomiej­
ska ulica, obramo­
wana z dwóch 
stron masywnymi 

blokami budynków, tego 
dnia wyglądała inaczej niż 
zwykle. Śnieg, który przez 
cały ranek padał obficie, za­
tarł jej pospolitość i szarość.

W śnieżnym, puszystym 
chodniku gubiły się kroki 
ludzi, wracających z pracy 
dp domów.

Sędzia Kunecld wyszedł z 
dużego, szarego budynku, z 
uwagą przemierzył kilkanaś­
cie schodków i wmieszał sie 
w gwarną, ruchliwą rzekę 
ludzka- Szedł, nie śpiesząc 
się, wysoki, szczupły, z lekka 
przygarbiony. Lubił zimę, lu­
bił spokój białych, śnież­
nych dni.

Ludzie go mijali, wielu go 
pozdrawiało. Ukłonom towa­
rzyszyły przyjazne, życzliwe 

śmiechy. Oto jak niefrasob 
liwy, lekki motyl przefrunę- 
ła obok drobna, ciemnowło­
sa. sekretarka z prokuratury, 
rzucając mu wesołe „dowi­
dzenia“ ... Oto znów kłania 
się ławnik Rem.ski, szczupły, 
zadzierżysty człowieczek, któ 
ry z wszystkimi drze koty,

tylko lego, Kuneeklego, da­
rzy pełną szacunku sympa­
tią. Sędzia spędził dzisiejszy 
dzień pracowicie: cztery trud 
ne rozprawy i narada.'Teraz 
jednak w cieple ludzkiej ży­
czliwości odpływało gdzieś 
zmęczenie.

Szedł z wypogodzonym 
sercem, jak człowiek, który 
dobrze spełnił swe obowiąz­
ki i ma wszelkie prawo do 
odpoczynku. Tak. po wielu 
latach życia, po w;elu la­
tach pracy w sądzie Jan 
Kunecki mógł z czystym su­
mieniem obejrzeć się za sie­
bie: nie było człowieka, któ­
remu zawahałby się śmiało 
spojrzeć w oczy — nie było 
sprawy, której musiałby się 
wstydzić.

A  przecież ten obrachunek 
obejmował nie tylko jego ży 
c e i życie najbliższej, mu 
rodziny. W jego rękach wa­
żyły się często i0sy zupełnie 
obcych ludzi, którzy słowo 
.sprawiedliwość“ kojarzyli z 
wyrokiem, wydanym przez 
niego, sędziego Kunecki“ go. 
To była wdeika odpowiedział 
ność, ale i wielka satysfak­
cja, kiedy lodzie, opuszcza­
jący salę sądowa, mówili o 
nim: To sprawiedliwy i ludz­
ki sędzia.

DECYZJĄ
Zgrzytnął klucz w zamku. 

Kunecki z przyjemnością 
wchłonął zapach swego po­
koju. Pachniało tu dymem 
dobrych papierosów 1 książ­
kami, które w szafach i na 
półkach zajmowały trzy 
ściany.

^Pachniało jego domem, 
chociaż był to tylko zwykły, 
sublokatorski pokój. Sędzia 
zdjął kapelusz, otworzył sza­
fę, powiesił starannie palto. 
Podszedł do okna. Znów za­
czął padać śnieg. Duże, bia­
łe płatki wirowały w  po­
wietrzu, osiadały gruba war­
stwa na framudze okna. Jak 
dobrze w taki dzień mieć 
własny, cichy kąt.

Stał tak dłuższą chwilę, 
lekko pochylony, z głową po­
krytą siwymi, przerzedzony­
mi włosami.

Potem odwiócił się, pod­
szedł do biurka. Wyjął z 
teczki plik pism i akta 
spraw, ujęte w grube, zielo­
ne okładki. Miał przed so­
bą wolne popołudnie, popo­
łudnie dla siebie. Teraz usią 
dzie, zapali papierosa, przej­
rzy pisma, a potem zajrzy 
do akt tej sprawy, którą ju­
tro ma rozpatrzyć. Wieczo­
rem wstąpi do synowej na 
kolacje.

Przysunął fotelik do biur­
ka, zapadł w jego miękkie 
wnętrze. Sam nie wiedział, 
kiedy spłynęła nań spokojna 
drzemka.

I nagle... Co to? Drgnął 1 
momentalnie otrzeźwiał. Są­
siednia ściana jakby ożyła, 
zadrżała gamą wzburzonych, 
podniesionych głosów.

Kunecki potarł czoło, 
skrzywił się. — Ach, to znów 
odzywa się to skłócone mał­
żeństwo z sąsiedniego poko­
ju. Diabli wzięli popołudnio­
wy wypoczynek.

Sędzią podparł głowę rę­
kami dłońmi zakrył uszy 
Chciał wyłączyć się z tych 
spraw. Po wielogodzinnym, 
e.ęzkim dniu pracy miał pra 
y*To do osobistego, własnego 
życia.

•Ale nie pomogło. Wzburzo­
ne głosy wzbierały na sile, 
Przebijały kruchą ścianę 
Wdzierały się do pokoju.

— Proszę cię — denerwo­
wał się glos kobiecy — pro­
szę cię, zostań.

— Nie, nie, nie... mam do- 
syć tych idiotycznych scen... 
ciebie, tego wszystkiego — 
krzyczał męski głos.

„Tacy młodzi ludzie, tak 
mogliby pięknie żyć“ — po­
myślał z żalem Kunecki.

(Dokończenie na str. Z)
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Chłopcy z pionierskiego

P IONIERZY przyjecha 
li! — Wieść ta 
obiegła wszystkie za 
kamarki Gentomia, 

zanim jeszcze chłopcy za­
kwaterowali się w domu nad

Wieczorami siedmiu chłop­
ców z pionierskiego zaciągu 
usiłowało odegnać precz nu­
dę. Dzielnie im w tym po-

minając te słowa obiecywali 
sobie, że właśnie na przekór 
tym, którzy nie wierzyli w 
ich siły, nie poddadzą s

magał monter Pałkowski. trudnościom, że zasłużą na 
On to zainstalował we współ miano ludzi mocnych, ta­

kich, do których zaadreso­
wany był ape! ________
Głównego ZMP. Toteż posta­
nowili stłumić chuligaństwo 
w> zarodku.

— Bcrcowskiego odciągnąć 
od wódki może Społeczna 
praca, dodatkowe obowiązki 
— tak zadecydował młody 
kolektyw i dla ugruntawa- 
nia swej zwartości wybrał 
Jurka — sekretarzem, Bo­
lesława Łebka — przewod- 

go — 
koła

.■jeziorem. Trudno byłoby nej sypialni, prowizoryczne 
ustalić, kto pierwszy zauwa- radio, on niestrudzenie wtó- 
żył ich przybycie. Co do jed rował na flecie chórowi mło 
nego _ natomiast ^zgodne były dych głosów, kiedy z braku 
relacje mieszkańców wioski: innej rozrywki piosenką roz 
pionierzy byli 18—19-letnimi praszali smętek. Przewerto- 
młodzieńcami i mieli posłusz wali też po kilka razy każ- 
ne ich woli, nowiuteńkie dą z 16 powieści, które prze 
„Ursusy“. zornie zabrał z domu Las-

Równocześnie z kilku kowski. 
stron Gentomia ruszyła ofen A  r  IJAŁY dni i tygodnie, 
sywa piomerow na odłogi. V I  a Ch}0ncv na próżno
Od wielu, miejscami od 30 i V ±  wyglądali kogoś z ze- lesława Łebka -  przew 
at nietkniętą ziemię, zaczę- spolu PGR, kto dostarczyłby nk acym i M r k o w S  

ły krajać ostrza lemieszy. im ciekawej lektury. Wpraw skarbnikiem zam^du k 
Opornie poddawała się swym dzie każdy pionier zaprenu- ZMP 
wskrzesicielom Niemało mo merował sobio na styczeń w  ' . _
zołu kosztowała piomerow ulubione czasopisma tvmc-a . tym czasle Szarmach 
orka na „Karpatach" — jak Sem jednak z ^ąk do rak ,otrzyma} skierowanie na 
nazwali pokaźne, okoliczne przechodził jedyny dostar , s ,traktorzyetćw „kolcza- 
wzgórza, jeszcze gorzej dawa czany do PGR egzemplarz , £ , , W“ ~  do K °szalina. 
ły się we znaki piachy. IKP. ‘ Ubytek przodownika nie był
Skrzętnie notując w parnię- Repertuar znanych pio=e- iuż,zbyt groźny dla dalszego 
ci, o ile po każdej zmianie nek szybko się 'wyczerpał ^ostĘpu prac zmierzających 
zmniejszył się obszar odło- Próby 'nawiazania kontaktu’ do ostatecznej likwidacji od- 
gów, zmęczeni i nieraz roz- 2 mieszańcami wsi na ^azie logów’ Ponad 200 ha by!o 
drażnieni powolnym stosun- spaliły na panewce Na we- ,1UZ Przeoranych- Wyróżnie- 
kowo postępem pracy, wra- drówki zaś do zespołu PGR nie Szarmacha uradowało 
cali pionierzy do domu. Jeśli w Gniewskich Młynach abv ^h}?Pcó'v 1 Podsyciło ich am 
ponure wrażenie sprawiały tam upomnieć się o należną P,C3<r Stai'ali si? dziei w 
rozległe połacie opuszczonej im pomoc nie było ez"su dZlen Prze<craczac normę or- 
ziemi, to stokroć gorsze -  j 6 km to bądź co bądź szmat dh0ciaż ziemil  ^wardnią 
zdewastowana wieś. Szczątki drogi Nuda zaczęła coraz ła ° d mrozu niechętnie pcd- 
płotów, zabudowań gospodar natarczywiej zaglądać do pio dawa,a s1̂  Pługom.

wych czytelników. Wkrótce 
i starszym dokuczyła nuda.

— Jak to? Jesteście tu 
przeszło dwa miesiące, a na 
wet wam apteczki, biblio­
teczki, czasopism, ceraty na

___  nieheblowane deski stołu w
Zarządu jadalni nie dostarczyli? A 

dlaczego dotychczas brak 
krzeseł w waszym pokoju? 
Któż by miał odwagę coś 
położyć na tym okropnym 
stoliczku? Czyż nie stać ze­
społu PGR na zapewnienie 
.wam tego minimum wygo­
dy?

Robotnicy z grupy budowla 
nej, wszyscy już przeważnie 
po trzydziestce, z tym więk­
szym oburzeniem pomstowa­
li na brak zainteresowania 
się pionierami i nowym PGR 
ze strony organizacji partyj­
nej, rady zespołowej i kie­
rownictwa zespołu, że szcze­
ry podziw i sympatię wzbu­
dzili w nich pionierzy, któ­
rzy tak dzielnie, z dużym 
samozaparciem wykonywali 
swoje trudne zadanie. —. 
Gdzież jest ślad pomocy dla 
was i opieki nad wami ze 
strony Zarządu Wojewódz­
kiego ZM P i powiatowego 
w Tczewie? — mówili.

— Barak nowy będzie —- 
to już duża wygoda. A  o 
reszcie chyba sobie przypom 
ną... kiedy zameldujemy o 
zaoraniu i tych ostatnich 59

p rz e d ś w iq te c z n y
w sklepach z zabawkami

W sklepach z zabawka­
mi i stoiskach ulicznych 
handlu uspołecznionego w 
irćjmieścis panuje wzmo 
żony ruch przedświątecz­
ny.

Wielkie ilości rozma­
itych zabawek przygoto­
wały spółdzielnie pracy 
Wybrzeża dla naszych po­
ciech. Dużym powodze­
niem cieszą się w trójmie 
¡cie ozdoby choinkowe, ja 
ko towar w obecnym se­
zonie najbardziej atrak­
cyjny, przygotowany w bo 
;atym asortymencie głów 
nie przez Spółdzielnię Pra 
ey Wyrobów Szklanych w 
Gdańsku.

Uznaniem dorosłych cie­
szą sie zabawki z drze­
wa i metalu, przeznaczo 

na podarki świąteczne 
dla naszych milusińskich. 
Szkoda jednak, że gdań­
ska dyrekcja „Centroga- 
!u“ zapomniała o zaopa­
trzeniu sklepów i stoisk w 
piłeczki gumowe oraz lal­
ki z masy papierowej i 
kauczuku — żaią się sprze 
dawcy, nie mogąc zaspo­
koić zamówień na te arty 
kuły. Od Nowego Roku 
dzieli nas niewiele .dni, to­
też „Centrogal“  powinien 
jak najszybciej usunąć bra 
ki w zaopatrzeniu sklepów 
z zabawkami.

Na zdjęciu: śliczne
bombki na choinkę podo­
bają się małemu Andrzejo 
wi Rutkowskiemu, który 
przyszedł z mamą do skle 
pu MHD nr 10 przy ui.

| Długiej w Gdańsku po „za 
kupy przedświąteczne“

Fot. Z. Kosyearz

Gzy is tn ie je  na W ybrzeżu 
problem » : 1 plastyków?

Uczestniczyłam niedawno na naradzie w Wydzia­
le Kultury Prezydium WRN w Gdańsku. Narada od­
bywała się w miejscowej świetlicy, w której ze 
ścian straszyła nas „dekoracja“ : pomięte bibułki 
naśladujące nieokreślony „folklor" oraz krzywe li­
tery jakiegoś harda. W kilka dni później znalazłam 
się w świetlicy Domu Stoczniowego nr 5 we Wrzesz 
czu. Tam — na ścianach nie było w ogóle nic — 
żadnego obrazu, rzeźby, ani jednej ozdoby.

Nie są to zjawiska rzadkie, */,e urządzenie na­
szych świetlic urąga wszelkim prawidłom estetyki. 
Właśnie w Gdańsku, mieście skupiającym tak wielu 
artystów, poza ulicą Długą nie znać prawie śladu ich 
oddziaływania artystycznego na społeczeństwo. Rów­
nocześnie słyszy się głosy, że plastyków jest „za du­
żo” , że absolwentom WS3P trudno jest po zrobieniu 
dyplomu znaleźć pracę w swoim zawodzie.

Absolwent uczelni plastycz 
nej po uzyskaniu dyplomu 
staje się członkiem ZPAP. 
Stałą prace coprawda nie 
zawsze otrzymuje (rozwiąza­
nie tego problemu jest trud­
ne ze względu na specyfikę 
zawodu), jednak ażeby zabez 
pieczyć mu byt — powołano 
pracownie sztuk plastycz­
nych — państwowe instytu­
cje, których zadaniem jest 
przyjmowanie możliwie 
wszystkich zamówień z dzie 
dżiny plastyki. Zamówienia

cześć -wypływająca z we­
wnętrznej potrzeby artysty. 
W woj. gdańskim Pracownia 
Sztuk Plastycznych działa 
już od trzech lat.

A  jednak do tej pory spra­
wa zabezpieczenia plastykom 
pracy | warunków material­
nych jest niezałatwiona — 
zleceń w stosunku do istnie­
jących możliwości i potrzeb 
wpływa bowiem bardzo nie­
wiele.

łicy WPKGG przedsawia 
iacy Mickiewicza i Pusz- 
kina na tle... Bramy Bran­
denburskiej w Berlinie(?).

Nikła ilość zamówień wy­
twarza zupełnie fałszywe 
przekonanie o jakiejś do­
mniemanej „nadprodukcji“ 
plastyków. Dość rzadko 
otrzymywane zlecenia (szcze 
golnie odnosi się to do mło­
dych, nie posiadających usta 
lonej „marki" artystów) po­
wodują liczne trudności ma­
terialne. Plastyk zaczyna 
rozglądać się za robotą na 
własną rękę. Nieraz przyj­
muje ją w tajemnicy przed 
PSP. oprócz zleceń z tej in­
stytucji. Wytwarza się nie­
zdrowa konkurencja. Co 
sprytniejszemu, z lepszym 
„nosem“ do nadprogramowej 
roboty, posiadającemu zna­
jomości wśród zleceniodaw­
ców, wiedzie się lepiej. Inni, 
nieraz zdolniejsi, a nie umie 
jący tak radzić sobie w  ży­
ciu, otrzymują o wiele mniej 
zleceń i zamówień. Takie sto 
sunki niezmiernie utrudnia­
ją plastykom skoncentrowa­
nie się nad rozwijaniem swe 
go talentu, nad jakością swej 
pracy zawodowej.

A le są j inne jeszcze skut-

----„ „ ---- - -------------------  Najczęściej spotykane przy
są rozdzielane następnie mię czyny tej sytuacji — to po
dzy czionków związku — we prostu niedocenianie przez - 4 ..mc .(«»¿.uze sjcul-
dług specjalizacji, umiejęt- dyrekcje różnych instytucji i niedoceniania’ twórczej ini
ności i talentu. Czy takie roz kierownictwa zakładów prze cjatywy plastyków, ich pra- 
wiązanie sprawy zatrudnię- myślowych, referaty finanso cy- w  świetlicach i klubach, 
nia plastyka po studiach mo we — potrzeby zużytkowania Poczekalniach i gabinetach, 
że zadowolić podstawowe za- odpowiednich sum na zakup na wystawach sklepów stra- 
potrzebowauie społeczeństwa obrazów czy rzeźb. Zwraca- sz5 nas tandetne. Dretensio-
i zabezpieczyć byt plastyka? 
Niewątpliwie _•— tak.

Obok tego musi istnieć — 
rzecz oczywista — stale roz­
wijająca się i popierana 
przez społeczeństwo twór-

* ■ --.V------- UUIU1

\vertepyU1ITo kułacka ^łośl^- rhhS M  1 izbSi tym TVT TE CO ożywienia wywo- ha, które jeszreeTzekają na
wość donrowadziła 'Centom e k dokuczał nad ranem, łało przybycie grupy swoją kolej. Tylko że wtedy

K  bo prowizoryczny piecyk nie 1 budowlanej. Po wsi my sami będziemy mieli wię 
T o łS c e o  st^nu • m?gł zatrz£ mac Clepła przez przemknęła nowina: „Barak cej czasu na zorganizowanie 
opłakanego st u. całą noc. Przy tych wszyst- stawiają dla pionierów!“ K il sobie przyjemnego odpoczyn

utny tez obraz przedsta kich dokuczliwych niedostat * „.-„¿i
wiała
Aż nadto prz_....------- _ j— ------- „  „  ™v.c uc»ia- zajmowało pomieszczeni!
ha jesień, pomieszczenie,^ w ry przywracanej życiu zie- obok kuchni, która jako je- czas na orkę. nucz 
nim lilipuci piecyk, kośla- mi. A  tu jak na złość zda- dynę ciepłe locum była za- tych dniach motory _ 
we, pozbijane z nieheblowa- rżały się przestoje trakto- razem kancelarią, umywał- traktorów, a echo odbijające 
nych desek łóżka, takież row z powodu niedowiezie- nią i jadalnią w 'PGR. Od- si? od szklanej tafli jeziora 
dwie ławki, obskurny stolik, ma paliwa z Gniewskich Mły tąd jeszcze trudniej było do- niesie ich głos daleko, dale- 
na poł rozwalona szafa, za- nów, to znów z powodu za- stać w swe ręce jedyny k°- niby pieśń, która sławi 
tykane zapałkami dwie bie- rycia się maszyn w piachu, egzemplarz IKP, książki Las dzielną postawę siedmiu gen 
lizniarki, nie zamykane na Na ooaatek zarobki pionie- kowskiego znów wertowane tomskich ZMP-owców z. pio-

rów okazały się znacznie były^po kilka razy przez nierskiego zaciągu.

POCZĄTKOWO pochło- mższe• ,n?ż otrzymywane spragnionych lektury, no- Wiesława Rejnson
nieci wirem pracy oa przez nich w poprzednich

nięu wlrern pracy, Ca- miejscach pracy ^ \̂\\\)li!lll!l!l!ll!III!i!ll!l!ll!lll!l!ll!l!!l!l!l!!!!!!l!l!!ll!l!ll!||!!||||!ll|j!f|l!lllll

czas na orkę. Huczą ¿ 0 C£ 
serca

klucz drzwi.
IOCZĄTKOWO pochło­

nięci wirem pracy, ca­
łą uwagę skupiali na 

zaoraniu i obsianiu jak naj­
większej części odłogów, Za 
przykładem Kazika Szarmą-

nie się z tym do poszczegól­
nych dyrekcji niektórzy to­
warzysze traktują jako proś 
bę o „jałmużnę“ dla artys­
tów, nie spostrzegając, że w 
tym ̂ wypadku jedynie oni 
sami stawiają się w złym 
świetle — działaczy odżegnu 
jących się od sztuki i kultu­
ry.

Wszyscy znamy wystawę

szą nas tandetne, pretensjo­
nalne dekoracje i „lanszaf- 
ty-bohomazy“ , krzywe i nie- 
gustowne napisy, wątpliwej 
wartości ozdoby. Wszystko 
to sprzyja raczej wypaczeniu 
dobrego smaku artystyczne­
go w  społeczeństwie, a nie 
wyrobieniu w nim właściwe 
go pojęcia o estetyce, pięk­
nie.

Takie postępowanie — to
szkiców Suchanka w foyer raczej propagowanie brzydo

(EWNEGO wieczoru, któ , . ,
ry szybko zapadł po ~  Ale teraz, nawet Peggy protestowała 

y s  półgłosem. Ogromny dom państwa Green- 
woodów, pełen dywanów i wielkich, ciem-

ll!l!!!!l!í!l!l!ll!!!l!¡l!!!!!!¡!¡ll!i!¡i!¡!!íl!!i¡!l¡||!ll!!l!lillll!ll!li!',!!tl!!!i;i!'i:’;!:'.¡',;;“ ;;':

M u c r e a  s k o m c h r s k i

Teatru Wielkiego w Gdań 
sku. Niewielu tylko orientu­
je się, że z wystawy tej ar­
tysta nie ma żadnych ko­
rzyści materialnych, ponie­
waż dyrekcja opery i teatru 
nie ma zamiaru zakupić wy­
stawionych szkiców z bra­
ku... funduszy na ten cel. 
Oglądaliśmy na okręgowej 
wystawie ZPAP bardzo wie­
le cennych pejzaży, obrazu­
jących urok naszej pomor­
skiej ziemi — sugestywne 
prace Wnukowej, piękne 
pejzaże Frydrycha, Łady- 
Studnickiej. Poszukajmy dziś 
tych prac — choćby tylko 
najlepszych — w domach 
prywatnych w gmachach rad 
narodowych, w szkołach i 
wyższych uczelniach. Na 
pewno ich tam nie będzie.

Masowo i nagminnie wiele 
.instytucji angażuje iiato- 
miast do prac plastycznych 
różnych przygodnych ama 
torów. Powstają na sku­
tek tego takie „dzieła” 
jak ów obraz w świet-

ty, bezmyślnie „dosmutnia- 
nie” naszego życia.

W zmianie takiej sytuacji 
wiele pomóc mogłyby wy­
działy kultury prezydiów na 
szych nowych rad narodo­
wych z wojewódzką na cze­
le, które powinny zobowiązać 
przedsiębiorstwa, instytucje 
do pełnego i właściwego w y­
korzystania funduszów prze­
znaczonych na dekorację
i to wykorzystania w ścisłym 
porozumieniu z kierowni­
ctwem Oddziału Gdańskiego
Związku Polskich Artystów 
Plastyków łub Pracowni
Sztuk Plastycznych.

Gdańskie środowisko pla­
styczne i uczelnie posiadają 
ugruntowaną w całym kraju# 
dobrą artystyczną renomę — 
niech więc nasze władze, od 
powiedzialne za rozwój kul­
tury, pomogą ustalić temu 
środowisku plastycznemu 
równie piękną sławę dobrych 
organizatorów artystycznego 
życia na Wybrzeżu.

IRENA MADEJSKA

piórami — podobny był w jakiś 
miały sposób do kościoła. Dlatego, prócz 
Tomka i Franka Greenwoodów i Mickey 
Boswella, który bywał tu często z rodzi­
cami, wszyscy czuli się trochę nieswojo i 
ciągle zaczynali mówić szeptem. Teddy‘e- 
mu, który sam czuł się tak samo, wyda­
wało się to dziwne, bo przecież nie było 
dorosłych. Pan i pani Greenwood pojechali 
do znajomych, żeby F * ' ’
we, własne przyjęcie.

go podjęli się zadania. Pio- się f potykając 'dobrnął, do ¡1 
nierski chrzest przeszli juz pionierskiej izby. =1
całą siódemką w Cierzoi- — Jurek, co z tobą!? — ¡1 
cach. Wzorowo tam praco- rzucił mu ostro którvś z ko- 1
wali, toteż im właśnie powie lęgów. W odpowiedzi na to H
rzeno ten najtrudniejszy od- posypał się stek przekleństw M
cinek rolnego frontu: zało- 1... szkło z szyb okiennych. =
żenie podwalin pod PGR Koledzy, jak na komendę, H 
Gentomie. Niebawem jednak zerwali sie z pościeli. — Prę =  
coraz bardziej zaczęły im do dzej pę, apteczkę! —’ krzyk- H 
skwierać surowe, twarde wa nął Laskowski — lecz Wła- ||
runki bytowania, które w dek przypomniał mu, że nie =§ , , ----V  “p — —-
pierwszych dniach pobytu, ma apteczki w ich goscodar == ,b ’ czi'!y , 3eraz ''•vPatrzone w kolisty tor 
przejęci gorączką pracy, pró stwie. „Same“ goiły się do- == kolejki, która świecąc malutkimi reflek­
towali odsunąć na dalszy tychczas zadraśnięcia obtar §  torkan?i’ zwracała juz chyba -setny raz 
plan: prawie cztery kilo- cia i rany na rękach trakio- |  szynach, biegnących na-
metry do najbliższego skle- rzystow. Wiąc i teraz wątpli 5= około dywanu.
pu, chłód wciskający sie szpa wej czystości chusteczka mu- s  J  3 nudne! ~  powiedział Mie­
rami ścian i okien, tęsknica siała zastąpić bandaż na teo S  B^ elj ;  -  Zabawmy się w co mne-
za jakąkolwiek rozrywką, czącei obficie krwią Drawi- =  t? ' Ubrany był w kos.ium cowboyski.

Nie dali sio jednak zgnę- cy Borcowskiego Nie hvł i  Na ,gJT le miaJ szeroki kapelusz, na no-
bić tvm przlciwnoścfom to zresztą jedyny” wypadek §  ?ach dlUgie Spodnie ozdobione futrem, bu-
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gazie me -  mieszczącej się na czubku jego dużej.

uedział z ręką 
której odcho-

świadczył na usprawiedliw:e 
nie przyjaciela Brunon Las­
kowski. — Nie możemy do­
puścić, aby się zmarnował’ i 
zeszedł na złą drogę — 2a. 
decydowali chłopcy. Tak 
więc, do niezbyt lekkiego ży 
cia przybyło irn jeszcze jed­
no zmartwienie. Lecz nie na

— Gdzie masz mój pistolet maszynowy? 
— zapytał Frank. — I gdzie jest amuni­
cja’

ll!t!!ll!ll!!tlilll{t{|||l!lli!!l!lllil!l||!||!!t|!|i||łU|!|^||||!||||i)i||||j|||||l;,;/̂4 )  który nigdy nie odrabiał wypracowań i i  
wiecznie wszystkim przeszkadzał? Miał jj 
ochotę podejść do niego i nasunąć mu na ; 
oczy ten cowboyski kapelusz, a potem I 
dać mu w zęby. Zacisnął pięści. Ale przy- = 
pomniał sobie, że pan Boswell ma wiel- c 
kie mechaniczne tartaki ze śpiewającymi = 
piłami i jest właścicielem tych wszystkich 
lasów, które zaczynają się zaraz za mia-

sobie może zbierać, ale w czym trzyma pie stem ’i rosną a żT o  g^r. I
niądze?

Nie wiem?... — Teddy zastanowił się. 
— Chyba w portfelu.

Cowboy o mało nie spadł z krzesła. 
Klasnął w  ręce.

-Minąi zagapioną peggy i wybiegi. , . P°rtfelu! Mój Boże! W portfelu!
Weź wszystkie naboje! __'Krzyknął A  cl®bie pewnie przykleją na noc za uszy
™ i— —  —i-----  • - w albumie, między znaczkami! W portfelu!

Tomek zakręcił się na pięcie i błyska­
wicznie rozejrzał się.

. ---- - — Już wiem! Jest u mnie w pokoju!
żeby Frank miał prawdzi- Już wszystko wiem! — Przeskoczył tor,

odepchnął zagapioną Peggy i wybiegł

trolny, omówili możliwości 
sprowadzania tańszych pro­
duktów i sporzą<3zan,'a tyP- 
szych posiłków. „Wykonuje­
my ważne zadanie. Obsialiś­
my już 40 ha odłogów; mu­
simy mieć dużo sił do dal­
szej pracy. Od tego czy wy.
drogie kucharki, będziecie
nam gotować dobrą i obfita próżno w rozmowach
strawę, zależy tempo naszej Markowski zwierzał ~~ £  — Kie! Nje ruszaj! — Frank. nacisnął
orki“. Do niewieścich serc legom, la nmi słowami zegna g  dźwignią. Reflektorki zgasły i lokomoty- 

wiła taka aeitaria. Gd ła eo matka: „Nie iedz na =■= wa ___

Heniek
;ię ko-

kontaktu w 
ścianie. — Puść ją prędzej, a ja ustawię 
wagon na szynach i zrobimy katastrofę!!

Tomek mówił rozkazująco. Był najwyż­
szy z nich wszystkich i najsilniejszy, cho 
ciąż miał o rok mniej, niż Frank, 
naście lat, tak jak Teddy.

— O Boże! On chce zrobić zderzenie! 
— powiedział Albert, syn sędziego, i ści­
snął za rękę Różyczkę, która była jego sio 
strą bliźniaczką, ale nie bardzo podobną.

— Nie! Nie ruszaj! — Frank nacisnął

za nim brat. — Zaraz zobaczycie, co zro­
bimy... — Zastanownł się. Tylko trzeba bę­
dzie pociąg zdjąć z dywanu, bo mogłaby 
się dziura wypalić i tatuś by się gniewał.

— Masz rację. U nas też jest. taki dy­
wan, ale chyba większy... — powiedział 
Mickey od niechcenia.

— Dywan to głupstwo! — Frank zdjął 
czapkę*zawiadowcy i wytarł spocone czo­
ło. — Za tych dwóch starych dziadów w 
kapeluszach... — wskazał obrazy — mój 
tatuś zapłacił siedemdziesiąt pięć tysięcy! 
Trzech profesorów przyjechało specjalnie 
z Nowego Yorku, żeby sprawdzić, czy są 
prawdziwe.

— A  jakie mogą być nieprawdziwe? — 
zapytał Teddy i zaczerwienił się.

— Mogły być sfałszowane, bo są z Euro 
py. A  w Europie są sami żebracy i oszuści.

— Tak — Mickey skinął głową w  wiel­
kim kapeluszu. — To święta prawda!

— Siedemdziesiąt pięć tysięcy! Słyszałaś 
jede- Różyczko? — Albert zapatrzył się w obraz,

który miał przed sobą. — A dlaczego to 
musi tyle kosztować?

— Bo one mają swoją metrykę i były 
przedtem w muzeum — powiedział Frank.

Mój tatuś woli ziemię, niż takie rze-

Słyszałeś Frank?
Peggy i Róża zaczęły chichotać. Albert 

wodził po nich wszystkich oczyma i nic 
nie rozumiał. Albert nigdy nic od razu nie 
rozumiał.

— Teddy jest ubogi. — powiedział Frank. 
Jego tatuś pisze coś u mojego tatusia w 
banku.

Teddy poczuł, że łzy napływają mu do 
oczu. Chciał coś powiedzieć, ale nie wie­
dział co. Czuł tjdko, że zaraz mógłby za­
bić Mickey Boswella i Franka też — i że 
wcale by ich potem nie żałował, nawet 
gdyby musiał za to od razu iść do piekła. 
Czego chciał od niego ten głupi Mickey,

vi.jv4 . ^  .„»wjescicn serc £  “ «wigmę. UelleKtorKi zgasły i lokomoty- ozy... — Mickey usiadł w fotelu i brzęknął
przemówiła taka agitacja. Od }a go matka: „Nie jedz ną g  wa zatrzymała się, a za nią wszystkie ostrogą o ostrogę, a  twój tatuś, co zbie-
tąd me ma powodu do na- ten zaciąg, bo i tak wró- g  wagony. L_ Zderzenie to nic ciekawego. ra> Teddy?
rzekan na stołówkę. Rano —— cisz, n.c wytrzymasz... Albo £  drobimy inaczej wysadzimy ja w po-
jest do woli chleba z masłem Władek Klein, któremu oto- ~~ wietrze!
i kawa z mlekiem, obiad czenie me szczędziło „do- zz tYstał ciężko, wpierając grube nogi w
J~u--------------------------------- brych“ rad w rodzaju: „Ghi- U  dywan Wszyscy podnieśli się razem z nim

piś, rzucasz tokarkę w^tczew g  1 czekali w napiętym milczeniu. Nawet
skfen TOR dla odłogów na g  Mickey przestał wyglądać jak śmiertelnie
zapadłej wsi“ ... Nieraz wspo S  znudzony cowboy.

dobry, co dzień z mięsem, cze.; 
to 2 kompotem, r,a kolację 
ziemniaki, kluski, kawa, 
ęhleb,

Mój... mój zbiera znaczki pocztowe... ~7 Teddy poczuł, że policzki zaczynają go 
piec. — Ma bardzo piękny album! — dodał 
stanowczo. Najpiękniejszy chyba w całym 
mieście!

— Znaczki! —- Mickey roześmiał się i rzu­
cił kapeluszem o podłogę, — Znaczki, to

dyś do mamy, że pan Boswell żywi cały 
bank pana Greenwooda... rg
. A  teraz tatuś na pewno siedzi w domu || 
i pracuje przy ̂ lampie, a mama ceruje i §1 
czeka na dziewiątą, żeby wyjść po niego... i i  
Postanowił, że nic nie zrobi i nie powie §  
tatusiowi, o tym, co mówili Mickey i == 
Frank. y

Tymczasem Mickey schylił się po ka- E§ 
pe.usz i wsadził go z powrotem na głowę., i i

— No, to może zabawimy się w ubogie- :i 
— zapytał. — To będzie taka zabawa: ii

u b o g i  z n a c z e k  p o c z t o w y !
— A jak byśmy się w to bawili’  —

powiedział Albert. ' U
Teddy chciał być teraz daleko — pod li 

dywanem, na strychu, na ulicy, a najbar- II
n o i3 Ja  ’d0m7 W ł0Żku’ z g)ow3 schowaną II pod kolarę. Zacisnął zęby z całej siły, że- li
w sercu!116 r0Zpłakać> aż wkłuło go ff

— Ty!... powiedział do Mickey. — Ty... |§

Samej chwili Tomek krzyknął || 
JJk dacn: — Idć Już! Idę! -  i wbiegł == 

w rakach malutki pistolet ma- i| 
ł^k  ̂ ca^  masę tekturowych pude- r=

— Co masz w tych pudełkach? — za- Hi
pytał Albert. i i

— Zaraz zobaczycie! ii
— Co oni chcą zrobić? — Peggv za- M 

Plotła ręce na piersi jak do modlitwy. l i
Nie wiem. Na pewno chcą wysadzić =i 

pociąg w powietrze... — Teddy zdjął oku- II 
tary, przetarł je o spodnie i założył z po- ~  
wroiern na nos. Wiedział, że jeżeli prze- g  
staną zwracać na niego uwagę, ból w ser- II 
cu zaraz minie. g

Tomek położył pudełka na podłodze. — 
Wycelował z pistoletu w Różyczkę. — Hę- §  
ce do góry! g

Fodmmła ręce. — Daj spokój, Tomku... §| 
— Powiedziała trochę przestraszona. =

(Dokończenie nastąpi) |
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GDZIE SZUKAĆ 
LEKARSTW?

— Tego u nas niestety nie 
ma, ale na pewno będzie w 
aptece na Stogach. A co do 
drugiego lekarstwa... zaraz 
tobie przypomnę, gdzie ono 
może jeszcze być? Aha! 
prawdopodobnie na Grabów 
ku. A  po trzecie będzie mu­
siała pani udać się chyba do 
jakiegoś miasta powiatowe­
go. W trójmieście szkoda... 
szukać.

Na moje przestraszone spój 
rżenie pracownica apteki 
szybko dodała — np. w Kwi 
dzynie. O, tam na pewno bę 
dziel

— A dlaczego mam tych 
lekarstw szukać po wszyst­
kich krańcach wojewódz­
twa?

— Bo może tam mniejsze 
jest zapotrzebowanie na te 
leki — odpowiedziała już 
zdenerwowana.

— Przecież radzę tylko 
przez uprzejmość.

Ten dialog odbył się przed 
paru dniami w aptece nr 17 
przy ul. Kaprów nr 4 w Oli 
wie. Podobne rozmowy moż 
na usly zeć w wielu innych 
aptekach w trójmieście. Set­
ki zawiedzionych chorych 
wychodzi z. niczym i często 
udaje się na dalsze bezskute 
czne poszukiwania le­
karstw.

A co na to CAS?

‘Z e a i r ą g

Teatr Wielki w Gdańsku —
dnia 18 i 19 bm. ,,Mazepa“ 
godz. 19, dnia 19 bm. „Trze­
wiczki“ godz. 14.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 18 i 19 bm. „Panna bez 
posagu“ godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
dnia 18 i 19 bm. „Takie cza­
sy" godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
dnia 19 bm. „Zrobiła się 
dziura w niebie“ godz. 16.

M in  o
GDAŃSK — „Leningrad“ -

„Złodzieje i policjanci“ od lat 18, 
godz. 16, 18.15, 20.30, dnia 19 bm 
„Złoty kluczyk“ godz. 12, „Baj­
ka“ we Wrzeszczu — „Zagubio­
ne melodie“ od lat 18, godz. 16,
18, 20, „Wakacje p. Hullot“ 
godz. 22, dnia 19 bm. „Bajka o 
śpiącej królewnie“ godz. 11, 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Proces przeciw miastu“ od lat 
38. godz. 16, 18, 20, „1 Maja“ w 
Nowym Porcie — „Uczta Balta­
zara“ od lat 14, godz. 17 i 19, 
dnia 19 bm. „Bajka o rybaku 
i rybce“ godz. 11, „Delfin“  w 
Oliwie — „Jedenastka z naszej 
ulicy“ , od lat 7, godz. 16, 18, 20, 
dnia 19 bm. „Czuk i Hek“ godz. 12

GDYNIA — „Atlantic“  — „Nie
bezpieczna cieśnina“ , od lat 12, 
godz. 15.30, 1<.3Q. 19.50, „Gopla­
na“ — „W stepach Ukrainy“ od 
lat 12, godz. 16, 18, 20, „Autobus 
odjeżdża o 6.20“ godz. 22, dnia 
19 bm. „Samotny' żagiel“ godz. 
31, „Warszawa“ — „Rzym, go­
dzina 11“ od lat 18, godz. 16, 18, 
20, „Fala“ na Grabówku — „Wil 
hełm Tell“ od lat 14, godz. 18, 
20, dnia 19 bm. „Nierozłączni 
przyjaciele“ godz. 12, „Promień" 
w Chyloni — „Ambicje młodo­
ści“ od lat 7, godz. 17, 19, „Nep­
tun“  w Orłowie — „Niedaleko 
Warszawy od lat 12, godz. 17,
19. „Związkowiec“ na Obłużu — 
„W matni“ od lat 18, godz. 17.30 
i 20.

SOPOT — „Polonia“  — „Awan 
tura o dziecko“ od lat 16, godz. 
16, 18, 20, dnia 19 bm. „Kopciu­
szek“ godz. 12, „Bałtyk“ — 
„Hamlet“ od lat 16, godz. 18.30. 
19.30, „Witaj słoniu“ godz. 22, 
dnia 19 bm. „Pierwszy start" 
godz. 11.30.

D y ż u r y  aptek

W dniu 16 bm. odbyły 
się pierwsze uroczyste 
sesje MRN w Gdański, Gdy 
ni i  Sopocie, które dokona­
ły wyboru prezydiów i ko­
misji.

Na zdjęciu: Moment uro­
czystego ślubowania rad­
nych MRN w Gdańsku.

Nowy typ audycji
» W  oberży pod N ep tu nem «

Redakcja literacka rozgłoś 
nl gdańskiej przygotowuje 
nowy typ audycji pt. „W 
oberży pod Neptunem". Po­
raź pierwszy usłyszymy ją 
w dniu 26 bm. Do współ­
pracy nad tą audycją rozglo 
śnią zaprasza swoich wszy­
stkich słuchaczy. Prosi 
więc o nadsyłanie starych 
gdańskich legend, bajek, a- 
negdot, i fraszek, a przede 
wszystkim wesołych włas­
nych przeżyć.

Dzielnicowa Rada Narodowa
w IVowym P o rc ie

Burza oklasków rozległa 
się, gdy przewodniczący Pre 
zydium MRN w Gdańsku ob. 
Cybulski ogłosił wczoraj w 
pięknej sali Morskiego Domu 
Kultury w Nowym Porcie 
otwarcie I sesji Dzielnicowej 
Rady Narodowej.

Wybrani przed niespełna 
dwoma tygodniami radni do 
DRN w Nowym Porcie, ze­
brali się na ■wczorajszej sesji, 
by dokonać wyboru Prezy­
dium 1 komisji rady.

zostali: finansów, budżetu i 
planu — L. Rubik; oświaty 
i kultury — I. Telega; rol­
nictwa i leśnictwa — W. Bój 
ka; gospodarki komunalnej
— D. Kucharski; zdrowia — 
pracy i pomocy społecznej
— J. Białowąs; handlu — 
przemysłu i drobnej wy­
twórczości — T. Krzyżanów 
ski; porządku publicznego —

B. Błęcki; morskiej — L. 
Kłeban.

Powołana do życia Dziel­
nicowa Rada Narodowa w 
Nowym Porcie rozpoczęła 
swa działalność. Radnym 
DRN reprezentującym lud­
ność jednej dzielnicy, łatwiej 
będzie dostrzegać i uwględ- 
niać w codziennej pracy po­
trzeby mieszkańców.

W wyniku głosowania 
przewodniczącym Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w Nowym Porcie został 
wybrany ob. Wiktor Szy­
mański, zastępcą- przewodni­
czącego — ob. Franciszek 
Witek, sekretarzem Prezy­
dium — ob. Irena Kryńska, 
a członkami Prezydium ob. 
ob. Henryk Kowalski, Jad­
wiga Miklaszewska, Jerzy 
Swidziński i Stanisław Sta­
rosta.

Przewodniczącymi komisji

Wykład o literaturze
epoki imperializmu

W niedzielę, dnia 19 bm. 
o godz. 16 w auli Liceum 
TPD przy ul. Wały Piastów 
skie 6 w Gdańsku prof. dr 
JAN ZYGMUNT JAKU­
BOWSKI wygłosi ostatni od 
czyt z cyklu .,10 lat walki o 
nowy obraz dziejów literału 
ry polskiej“ . Wykład ten 
będzie poświęcony literatu­
rze polskiej epoki imperia­
lizmu.

Gdańsk: apteka nr 1 — ulica 
Świerczewskiego 35, nr 60 — ul. 
Stryjewsklego 29 na Stogach, nr 
18 — plac Wybickiego 18, nr 4 
— ul. Oliwska 83/4 w Nowym 
Porcie.

Gdynia: apteka nr 11 — skwer
Kościuszki 22, nr 20 — ul. Bo­
haterów Stalingradu 66 w Orło­
wie, nr 10 — ul Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku 

Sopot: apteka nr 35 — ulica 
Stalina 715.

Z wędrówek Drzazqi
5Ä -1. 8

Zorientowałem się, że nie podołam mimo najlep­
szych chęci pozbierać wszystkich kamieni, spotka­
nych na terenie Gdyńskiej Stoczni Remontowej. Wo­
bec tego apeluję do Zarządu Eksploatacji Dróg i 
Wojewódzkiego Zarządu Drogowego o pomoc. Szko- 

by tak cenny surowiec bezużytecznie leżał na te-dA
renie stoczni. DRZAZGA

Z  d z ia ła ln o ś c i W o je w ó d z k ie g o

Bomu Twórczości Ludowej
W Wojewódzkim Domu 

Twórczości Ludowej, miesz­
czącym się w pięknym, za­
bytkowym Ratuszu Staro­
miejskim w  Gdańsku, trwa­
ją od kilku tygodni kursy 
szkoleniowe kierowników 
wiejskich zespołów artystycz 
nych, teatralnych, choreo­
graficznych i muzycznych z 
terenu województw gdańskie 
go, szczecińskiego i koszaliń 
skiego.

Celem tych kursów, trwa­
jących 6 dni, jest przygoto­
wanie zespołów artystycz­
nych do udziału w Świato­
wym Festiwalu Młodzieży 
Demokratycznej w roku 
przyszłym w  Warszawie.

Obecnie odbywają się kur­
sy choreograficzne i teatral­
ne. Bierze w nich udział po­
nad 60 osób. Kurs choreogra­
ficzny obejmuje swym zakre 
sem m. in. tańce ludowe, 
technikę taneczną oraz uje-

Dlaczego »d z ie s ią tk a «
kursuje niepunktualnie?
Niedobrze jest z tą naszą 

„dziesiątką“ — pisze w liś­
cie do redakcji ob. Dastych 
z Siedlec. Mimo że na przy­
stankach umieszczone są roz 
kłady jazdy, mieszkańcy tej 
dzielnicy nigdy nie wiedzą, 
o jakiej dokładnie porze 
tramwaj pojedzie. Z  tego po 
wodu wielu ludzi spóźnia się 
do pracy.

Denerwujące jest też dłu­
gie wyczekiwanie wozu na 
mijance. Tramwaj z Siedlec 
jeszcze nie wyruszył, gdyż 
na końcowym przystanku 
motorniczy z konduktorem 
nie skończyli pić piwa lub 
dopalają papierosa.

Wydaje się, że na tak krót 
kim odcinku, jakim jest tra­
sa linii nr „10“ , można utrzy 
mać regularność kursów, 
trzeba tylko, żeby zawitali 
tu kontrolerzy WPKGG nie 
tylko po to, aby sprawdzić, 
czy wszyscy pasażerowie po­
siadają bilety, ale także, by 
skontrolować pracę persone­
lu tramwajowego.

'mwe

m u z e u m  p o m o r s k ie
Gdańsk, Ul. Rzetntcka u

Muzeum Pomorskie w G,1aft 
sku otwarte codziennie (i wy 
Jgtkiem ponled/.iatiiów) od godz 
1(7-15, w nledz:eie od 10—18 
Zwiedzający oglądać mogą 3 wy 
stawy czasowe: „Gdańsk wczes­
nośredniowieczny w świetle wy. 
kopallsk". „Dawna ceramika pc 
morska'' oraz „W itrai 1 lego 
technika".

— Nasz kolega z biura —
czytamy w jednym z listów 
do- redakcji — nie pozwala 
otwierać okien z obawy 
przed zaziębieniem. W poko­
ju jest więcej takich „bojaź 
liwych“, którzy nawet wte­
dy, kiedy czują się całkiem 
dobrze, chronią szalikiem 
wełnianym szyję i nie pozwą 
łają wietrzyć pomieszczenia 
w obawie przed chorobą.

— Słyszeliśmy — czytamy 
w zakończeniu listu — że 
przeziębienie w ogóle nie ist 
nieje. Jak jest naprawdę?

— Obecny stan wiedzy le­
karskiej pozwala ujmować 
orzeziębienie jako przesąd. 
Jednak za szybkością rózwo 
ju nauki nie nadąża opinia 
ogółu społeczeństwa. Często 
przestarzałe pojęcia, odrzuco 
ne przez naukę, jeszcze długi 
czas pokutują w umysłach 
ludzi.

80—100 lat temu nauka nie 
znała prawdziwych przyczyn 
wielu chorób zakaźnych. Za­
częto jednak doszukiwać się 
przyczyn chorób w środowi­
sku otaczającym człowieka. 
I oto zauważono, że w wielu 
chorobach jednym z pierw­
szych objawów jest uczucie 
zimna ,• dreszcze, a dopiero 
po tych objawach przycho­
dzi gorączką, bóle i inne do­
legliwości.

Mówi się wówczas, że- cho 
Ug „Przeziębił się“ , bo stał 
w ..przeciągu", przemoczył 
nogi itp. Nie zwraca się jed­
nak uwagi na fakt, że ten 
sam człowiek przed chorobą 
bardzo często przebywał w 
„przeciągu“, przeinaczał no­
gi podczas deszczu i słoty i... 
nic mu to nie szkodziło.

Dzisiaj wiemy, że grypa, 
katar, angina, zapalenie gard 
la czy ucha. biegunka, zapa­
lenie nerek, pęcherza — to 
choroby wywołane przez bak 
terie lub wirusy, a nie — 
jak powszechnie się sądzi _— 
przez przeziębienie. Przezię­
bienie jest tylko jednym _ z 
wielu czynników ułatwiają­
cych wystąpienie choroby, 
podobnie jak zmęczenie fi­
zyczne, przegrzanie lub nie­
wyspanie.

Ale nie znaczy to oczywi­
ście. że należy unikać śwłe-

żego, a nawet mroźnego po­
wietrza.

Organizm ludzki wymaga 
— poza dostateczną ilością 
pożywienia i snu — higie­
nicznego trybu życia człowie 
ka, m. in. gimnastyki ciała, 
odpowiedniego ubioru, a tak 
że „gimnastyki“ naczyń 
krwionośnych, szczególnie 
podskórnych. Od sprawnego 
działania tych naczyń, od 
ich kurczenia i rozszerzania 
się zależy w  dużym stopniu, 
czy potrafimy uchronić się w 
życiu codziennym od nad­
miernego zimna lub ciepła,

od czynników sprzyjających 
zakażeniu, a więc chorobie.

Jeżeli mechanizm nerwo­
wy, odpowiedzialny za kur­
czenie i rozkurczanie się 
naczyń krwionośnych, prze­
staje natychmiast reagować 
na wpływ zimna skurczem, 
a.na wpływ ciepła — rozkur­
czem naczyń, wówczas docho 
dzi do nadmiernego zatrzy­
mywania ciepła w  organiź- 
mie lub do nadmiernej utra­
ty ciepła. Zarówno jeden, jak 
i drugi stan ułatwia zakaże­
nie organizmu i rozwój cho­
roby.

Upośledzona sprawność te 
go mechanizmu regulującego, 
określona przez lekarzy ja­
ko sztywność układu naczy- 
nio-ruchowego, wynika naj­
częściej z nieodpowiedniego 
trybu życia, polegającego na 
unikaniu wpływów wahań 
temperatury.

A więc przebywanie zimą 
w przegrzanym pomieszcze­
niu. za ciepłe ubieranie się, 
unikanie spacerów — może 
doprowadzić do tego, że — 
wychodząc z ciepłego po­
mieszczenia na dwór — utrą 
cimy przez opóźnione kur­
czenie sie podskórnych na­
czyń krwionośnych nadmier 
ną ilość ciepła. Do organów 
wewnętrznych — serca, płuc, 
wątroby, śledziony, żołądka, 
jelit i innych popłynie krew 
oziębiona, zakłócając z ko­
lei (przez obniżenie tempera­
tury) ich prawidłową czyn­
ność i w ogóle procesy ży­
ciowe we wszystkich tkan­
kach. W tym momencie 
zmniejsza się sprawność (od­
porność) całego organizmu i 
jeżeli organizm ulegnie żaka 
żeniu bakteriami chorobo­
twórczymi — znajdą one ko­
rzystne podłoże dla swego 
rozwoju.

Tak wygląda sprawa tzw. 
„przeziębiania się". (ml)

dnolicone tańce regionu ka­
szubskiego. Na kursie teatral 
nym omawiane są zagadnie­
nia repertuarowe, charak­
teryzacja, kostiumy 1 deko­
racja. Na okres trwania 
kursów zorganizowana zosta 
ła nrzez WDTL ciekawa wy 
stawa nod nazwą „Przygoto­
wujemy materiały na kon­
kurs 10-lecia”, która ma na 
celu ułatwienie słuchaczom 
opanowania materiału obję­
tego programem.

Plenarne posiedzenie
D K F N

W rz e s z c z -O liw a
Dzielnicowy Komitet 

Frontu Narodowego — 
Wrzeszcz - Oliwa zwołuje 
w sobotę dnia 18 bm. o 
godz. 19 w świetlicy Mło­
dzieżowego Domu Kultu 
ry przy ul. Wajdeloty 22 
we Wrzeszczu plenarne 
posiedzenie.

Porządek posiedzenia 
m. in. przewiduje; referat 
podsumowujący kampa­
nię wyborczą, który wy­
głosi zastępca przewodni 
czącego DKFN, I sekre­
tarz KD PZPR tow. JAN 
BĄKOWSKI.

W części artystycznej 
wystąpi zespół pieśni i 
tańca spółdzielni „Bał­
tyk“. Na zakończenie od­
będzie się wieczorek tane 
czny.

t ł  t e d i o

Program II na fali 202,16 m 
na sobotę, dnia 18 bm.

7.00 — Dziennik poranny. 7.15
— Koncert por. 7.38 — Stan po­
gody. 7.40 — Wiadomości. 7.45 -  
Muzyka. 8.00 — Muzyka. 8.10 — 
Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 8.15 — C. d. muzyki. 9.00— 
11.50 — Przerwa — lok. 11.50 — 
Komunikaty — lok. 11.57 — Syg­
nał czasu. 12.04 — Wiadomości. 
12.10 — Walce. 12.25 — Na swoj­
ską nutę. 12.45 — Aud. dla wsi.
13.00 — Komunikat PIHM dla 
rybaków — lok. 13.05 — Program 
dnia. 13.10 — Utwory na dwa 
fortepiany w wykonaniu Krysty 
ny i Haliny Jastrzębskiej -- 
Gdańsk. 13.30 — Aud. szkolna.
14.00 — Wiadomości. 14.05 — In­
formacje. 14.09 — Komunikat o 
stanie wód. 14.10 — Aud. szkol­
na. 14.30 — Muzyka. 14.45 — Aud. 
dla nauczycieli. 15.00 — Pieśni 
ludowe. 15.15 — Chór PR. 17.00
— Aud. dla dzieci. 18.15 — Wia­
domości. 18 20 — Aud. aktualna. 
18.35 -- Muzyka ludowa. 19.00 — 
Muzyka i aktualności. 19.25 — 
Aud. literacka. 19.45 — Muzyka. 
20.25 — Utwory skrzypcowe. 20.40
— Co przynoszą ostatnie „Pro­
blem y. 21.00 -- Poetycki kon­
cert życzeń. 21.30 — Dziennik 
wieczorny. 21.45 — Wiadomości 
sportowe. 21.50 —r Dziennik ry­
backi — lok. 22.00 — „Przy so­
bocie po robocie“ . 23.00 — 
Dla każdego coś miłego. 23.55
— Ostatnie wiad. 24.00 — Hymn 
i koniec audycji,

Program lokalny. 6.15 — Aud. 
dla wsi „Jak podnieść plon". 
6.30 — Komunikat PIHM dla ry­
baków. 6.31 — Muzyka. 16.00 — 
Radiowa kronika tygodnia. 16.15
— Montaż opery „Pajace" —* 
Leoncavalla. 17.30 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 17.40 — C. d. 
montażu operowego „ Pałace" — 
Leoncavalla. 18.05 — Felieton ty­
godnia.

Program I i na fali 202,16 m 
na niedzielę, dnia 19 bm.8.00 — Dziennik poranny. 8.10

— Chwila muzyki. 8.30 — Muzy­
ka klasyczna. 9.00 — Pierwsza 
lekcja języka czeskiego. 9.20 — 
Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem. 9.40 — Aud. dla dzie­
ci. 10.00 — Nowe nagrania. 10.30
— Poezja i muzyka, 11.00 —
— Aud. oświatowa. 11.15 — Wieś 
tańczy i śpiewa. 11.30 — Z cy­
klu: „śpiewacy polscy“ . 11.50 — 
program dnia. n.57 — Sygnał 
czasu. 12.00 — poranek symfo­
niczny. 13.00 — „Jak Polska dtu 
ga i szeroka“ . 13.30 — Pieśni. 
13.40 — Muzyka rozrywkowa. 
14.10 — „Nad książkami“ Leona 
Kruczkowskiego. 15.00 — Koncert 
chopinowski. 15.30 — z  życia 
Związku Radzieckiego. 16.00 — 
Muzyka. 17.00 — Wiadomości. 
17.05 — Felieton — Gustawa Ka- 
dena. 17.15 — Muzyka ludowa 
17.45 — Na fali Humoru i satyry. 
18.15 — Muzyka taneczna. 20.00
— Melodie taneczne. 20.30 — 
Fragment utworu Conrada Ko­
rzeniowskiego. 21.30 — Dziennik 
wieczorny. 22.00 — Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe. 22.40 — 
Muzyka różnych narodów. 23.55
— Ostatnie wiadomości. 24.00 — 
Hymn 1 koniec audycji.

Program lokalny. 3.15 — Z mi­
krofonem od wsi do wsi. 19.25 
wa" *— aud. satyryczna. 19.40 — 
Ulubione melodie słuchaczy. 
21.00 — C. d. ulubionych melodii 
słuchaczy. 21.52 — Serwis CZRM 
dla rybaków. 22.30 — Wiadomo­
ści sportowe.

p m m m m tm a m
Bokserzy Stoczni Gdańskie!

reprezentują W y b rz e ż e
w walkach o II ligę

Po sześciu rundach rozgry 
wek gdańskiej ligi bokser­
skiej tabela przedstawia s;e 
następująco:
1. Stal Gdańsk « 10:2 78:12
2. Kol. PLO Gdynia 6 10:2 67:51
3. Ogniwo Sopot 6 3:9 59:59
4. Unia Wejherowo 6 1:11 38:84

Jak widzimy, dwa zespoły
STAL GDAŃSK i KOLE- 
JARiZ PLO GDYNIA Łdoby­
ły jednakową ilość punktów7 
i stąd zaszła konieczność ro­
zegrania trzeciego dodatko­
wego spotkania na ringu w 
Wejherowie, gdzie w czwar­
tek Stal zwyciężyła Koleja­
rza 13:7 zdobywając tym sa­
mym mistrzostwo Wybrzeża 
i prawo walki o awans do U 
ligi bokserskiej.

Wobec tego, że rozgrywki 
mistrzowskie sa już poza na­
mi, przypatrzmy sie teraz c- 
wentualnym szansom dru­
żyny stoczniowej w bojach o 
tl ligę. Komunikatem sekcji 
boksu GKKF. zespół Gdań­
ska zaliczony został do I 
GRUPY razem z Poznaniem, 
Bydgoszczą, Koszalinem i 
Szczecinem.

Ruda Hvezda
Gwardia 10:10

w  b o k s ie
W Warszawie odbył się między 

narodowy mecz bokserski repie 
zentacji zrzeszeń sportowych 
RUDA HVEZDA (CSR) — GWAR 
DIA.

Z powodu kontuzji w druży­
nie gości nie mogli walczyć Za­
chara i Prichoda, a w zespole 
Gwardii Kasperczak i Piórkow­
ski. Spotkanie zakończyło się wy 
niklem remisowym 10:10.

Wyniki walk w kolejności wag 
(na pierwszym miejscu goście):

Simko przegrał z Justką przez 
tko w trzeciej rundzie, Maj- 
clloch po zaciętej walce wypun­
ktował Sielczaka, Cvek wygrał 
z Mockiem przez dyskwalifika­
cję w trzeciej rundzie, Belocky 
po brzydkiej walce przegrał z 
Antkiewiczem, Ivanus odniósł 
zwycięstwo nad Ponantą, Straka 
znokautował w pierwszej run­
dzie Chodorowskiego, Małek 
przegrał z Zaczkiewiczem, Van- 
cura przegrał przez ko w dru­
giej rundzie z Maciejewskim, 
Reichl uległ Korolewiczowi, Ka- 
lenda wygrał nieznacznie z Je­
żem.

Hokeiści Warszawy
p rz tg ry w a lą  

Z HAMMARBY IF
Hokeiści czołowego zesootu 

Szwecji HAMMARBY IF rozegra 
11 na Torwarze pierwsze spot­
kanie w Polsce. Przeciwnikiem 
Ich była reprezentacja Warsza­
wy. Mecz po wyrównanym prze 
biegu gry zakończył się niezna­
cznym zwycięstwem Szwedów 
3:2, (0:0, 1:0, 2:2). Strzelcami bra 
mek dla Hammarby byli w 36 
min. Stenbom, w 49 min. Cars- 
brink i w 59 min. Rtine Johans- 
son — dla reprezentacji stolicy: 
w 51 min. Kurek i w 56 min. 
Nowak.

Reprezentacja Warszawy opar 
ta była na zespole mistrza Pol­
ski — CWKS z tym, że w bram­
ce grat Hampel z Gwardii Sta- 
linogród — a w trzecim ataku 
Csorich 1 Gosztyla z krynickiej 
Unii oraz Lewacki z Gwardii 
Bydgoszcz. Szwedzi grali tylko 
dwoma atakami.

W GRUPIE II walczą mi­
strzowie Łodzi miasta, Zie­
lonej Góry. Wrocławia. Opo­
la i Stalinogrodu.

W GRUPIE III walczą 
Warszawa miasto, Kielce 
Białystok, Olsztyn i Lublin.

W GRUPIE IV Warszawa 
województwo, Łódź woje­
wództwo, Kraków, Rzeszów 
i CKWS Bydgoszcz.

Mistrzowie tych grup zdo­
bywają automatycznie awans 
do II ligi.

JAKIE SĄ SZANSE MI­
STRZA GDAŃSKA? Grupa I 
jest najbardziej wyrównana 
i bez zdecydowanych fawo­
rytów. Niewiadomo kto re­
prezentować bedzie Koszalin. 
Bydgoszcz reprezentować be 
dzie zespół Unii z Grudzią­
dza, Szczecin zespół Budow­
lanych ze Szczecina, zaś Poz 
nań prawdopodobnie Włók­
niarz Kalisz.
Zespoły Grudziądza a zwła­

szcza Kalisza, w którym 
startować będzie m. in. re­
prezentant Polski Grzelak, bę 
dą groźnym przeciwnikiem 
dla bokserów stoczni, którzy 
maja zaledwie 1 miesiąc cza 
su do przygotowania się do 
walk eliminacyjnych.

Terminarzyk I serii spotkań o 
wejście do ligi jest następujący:

16. I. Bydgoszcz — STAL 
GDAŃSK, Szczecin — Koszalin.

23. I. STAL GDAfiSK — Scze- 
cln, Poznań — Bydgoszcz.

6. II. Koszalin — STAL
GDAfiSK, Szczecin — Poznań.

20. II. Poznań — Koszalin. Byd 
goszez — Szczecin.

27. III. STAL GDAfiS — Poz­
nań, Koszalin — Bydgoszcz.

TERMINARZ II SERII JEST 
NASTĘPUJĄCY:

3. IV. STAL GDAŃSK — Byd­
goszcz, Koszalin — Szczecin.

17. IV. Szczecin — STAL
GDAfiSK, Bydgoszcz — Pozn:iń.

24. IV STAL GDAŃSK — Ko­
szalin, Poznań — Szczecin.

8 V. Koszalin — Poznań, Szcza 
cin — Bydgoszcz 

15. V. Poznań — STAL
GDAŃSK, Bydgoszcz — Kosza­
lin.

Z notatnika pływaka
Ostatnio rozegrano dalsze spot 

kania w plywanlp, w których 
START przegrał ze ZRYWEM 
37:72 zaś FLOTA pokonała KO­
LEJARZA 57:6. DuZe różnice 
punktów wynikły z nlewysta- 
wienia przez drużyny przegry­
wające kobiet, co w myśl regu­
laminu powoduje stratę punk­
tów.

* *  *
W niedzielę o godz. 16 na pły­

walni w Szkole Morskiej w 
Gdyni rozegrane zostaną zawo­
dy pomiędzy A Z S  P O L I T E C H ­
N I K A  1 B U D O W L A N Y M I .  PO za
wodach rozegrane zostaną zawo 
dy piłki wodnej pomiędzy repre 
zentacjaml tych drużyn.

Tego samego dnia w godzinach 
rannych o godz. 10 spotkają sie 
zespoły STARTU i KOLEJARZA.

ŚLIWA PROWADZI
w mistrzostwach szachowych
Rozegrana czwarta partia poje 

dynku o szachowe mistrzostwo 
Polski między Śliwą i Witkow­
skim zakończyła się zwycię­
stwem Śliwy.

Witkowski po stracie figury w 
następstwie swego przeoczenia, 
poddał partie w 26 posunięciu. 
Po czterech partiach stan me­
czu 2,5:1,5 na korzyść Śliwy. 
Śliwie do obrony tytułu mistrzo 
wskiego wystarczy uzyskanie w 
pozostałych dwu partiach tylko 
0,5 pkt.

C O  I C /D Z IE ?
BOKS

WRZESZCZ — niedziela 
godz. 11, hala WPKGG — 
spotkanie o mistrzostwo I li­
gi drużyn gdańskich: Koic- 
jarz — Gwardia.

KLASA B
SOPOT — sobota godz. 19, 

sala przy ul. Chopina: Ogniwo 
Ib Sopot — LZS Tb Tczew.

WEJHEROWO — sobota godz. 
19, hala sportowa Unii: Stal 
Gdańsk — Unia Wejherowo.

GDYNIA — niedziela godz. 17, 
sala Kolejarza PLO: Kolejarz 
PLO — Stal Elbląg.

KOŚCIERZYNA — niedzielą 
godz. 16, sala gimnastyczna Za­
sadniczej Szkoły przy ul. Śwler 
czewsklego: Kolejarz Kościerzy­
na — Stal Gdynia.

KOSZYKÓWKA 
I LIGA

WRZESZCZ — niedziela 
godz. 19 Spójnia Gdańsk — 
Kolejarz Warszawa.

W przedmeczu o godz. 17.30 
międzyokręgowe zawody w 
koszykówce żeńskiej Gdańsk 
— Warszawa

KLASA A
GDAŃSK — sobota godz. 15.30, 

sala Gwardii przy ul. Kartus­
kiej: Stal Gdańsk — Gwardia 10 
Nowy Port.

WRZESZCZ — sobota godz. 26, 
sala TWF: AZS PG — Stal 
Gdańsk, godz. 21 AZS WSP —

Sekcja pływania ustaliła osta­
teczny termin rozpoczęcia za­
wodów o Puchar Miast na dzień 
6. n. 1955 r. Tak wlec nasi pły­
wacy beda mogił wykorzystać 
cały styczeń na prace przygo­
towawcze oraz organizacje dru­
żynowych mistrzostw Wybrzeża

U W A G A
hokeifci Budowlanych
Treningi hokeistów B U D O W L A  

NYCH GDAŃSK prowadzone są 
we wtorki 1 czwartki w sali 
gimnastycznej przy ul. Top o lo ­
wej nr 7 we Wrzeszczu, pod kle 
runkiem instruktora Zielińskie­
go. Kierownictwo sekcji przyj­
muje dalsze zapisy miłośników 
tej dyscypliny sportu.

Spójnia Ib Gdańsk. W sali przy
ul. Słowackiego spotkają się o 
godz. 20 Kolejarz Gdańsk — G w ardia Ib G dańsk.W R Z E S Z C Z — niedziela godz.
15, sala TWF: Stal Gdańsk — 
Gwardia 10 Nowy Port.

ELBLĄG — niedziela godz. 9.30, 
sala szkoły TPD 2 przy ul. Ro­
botniczej: Budowlani Elbląg — 
AZS PG.

TENIS STOŁOWY
GD.YNIA — sobota 1 niedziela 

godz. 9, sala MDK — wojewódzki 
turniej tenisa stołowego o pu­
char WKKF.

GIMNASTYKA
WRZESZCZ — niedziela godz. 

16, sala przy ul. Słowackiego — 
międzyokręgowe zawody gimna­
styczne w klasie II 1 III po­
między reprezentacjami Zielo­
nej Góry 1 Gdańska.

PLENUM SEKCJI 
ATLETYCZNEJ

W dniu 18 bm. o godz. 17 od­
będzie się w lokalu MKKF w 
Elblągu plenum sekcji atletycz­
nej i podnoszenia ciężarów.

MKKF zwraca się z prośbą o 
przybycie wszystkich zaintereso 
wanych oraz przedstawicieli 
KS Spójnia 1 Zryw TBM.

P O D A R K I  I PACZKI N O W O R O C Z N E  DLA DZIEC I

U które przy choince rozdawać będzie „Dziadek Mróz" 
zakłady pracy nabywać mogą we wszystkich sklepach

l w i

G
A

na terenie całego województwa, po uprzednim złożeniu zamówienia.
= MHD przypomina konsumentom. Ze w niedzielę, dnia 19 bm. sklepy otwarte będą 
= jak w dzień powszedni, a w dniach 20, 21, 22, 23 bm. czynne będą do godziny 21. 
ż natomiast 24 grudnia tylko do godz. 18. 2478-K

OBWIESZCZENIA

Miejskie Przedsiębiorstwo Rozbiórkowo- 
Porządkowe w Gdańsku-Wrzeszczu, ulica 
Chrobrego — Dom Stoczniowca Nr 8 (ba­
rak nr 9) zawiadamia, że od dnia 27 do 
31 bm. przeprowadza inwentaryzację ma­
teriałów budowlanych, pochodzących z u- 
zysku przy akcji rozbiórkowo-odgruzowaw 
czej m. Gdańska. W związku z tym wzy­
wa się wszystkich odbiorców cegły do po­
brania Jej z przekazanych miejsc do dnia 
26 bm. włącznie, względnie pisemnego 
zgłoszenia przyczyn niemożności pobrania 
cegły w podanym terminie.

Po tym terminie cegła zostanie zinwen­
taryzowana i żadne reklamacje uwzględ­
niane nie będą.

Równocześnie zawiadamia się, że w 
dniach od 27 do 31 bm. cegła wydawana 
ani przekazywana nie będzie. 2449-K

Kierownika technicznego i kierownika 
sekcji i 2 kierowników robót przyjmie od 
zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Pruszczu Gdańskim 
ul. Stalina 10. Wynagrodzenie wg wyso­
kich grup do uzgodnienia na miejscu.

2471 -K

Finansistę o wysokich kwalifikacjach na 
kierownika działu finansowego, zatrudni 
Zarząd Portu Gdańsk. Zgłosić się należy 
do Zarządu Portu Gdańsk _w Nowym 
Porcie, ul. Oliwska nr 35, dział kadr — 
pokój nr 8. 2452

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Szofera mechanika zatrudnią od zaraz 
Rumiańskie Zakłady Garbarskie, Rumia- 
Zagórze, ul. Sobieskiego 51.

Ważne dla Nowożeńców

Racjonalne 
przyjęcia weselne
urządza w specjalnie na ten cel pr 
znaczonej salir e s t a u r a c j a  . .r a t u s z ó w
w Gdańsku, ul. Wały Jagiellońskie n
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